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Zam . 542. Z-34,

Pieśń 
o 
obalonych tronach

„I rzekła Maria: «Wielbi dusza moja Pana, i rozradował się Duch 
mój w Bogu, Zbawicielu moim, bo wejrzał na uniżoność służebnicy 
swojej. Oto bozoiem odtąd błogoslazoioną zwać mnie będą wszyst
kie pokolenia. Bo wielkie rzeczy uczynił m i Wszechmocny i świę
te jest imię Jego. A  miłosierdzie Jego z pokolenia w  pokolenie 
nad tymi, którzy się Go boją. Okazał moc ramieniem swoim, roz
proszył pysznych z zamysłów ich serc, strącił władców z tronów, 
a w yw yższy ł  poniżonych, łaknących nasycił dobrami, a bogaczy 
odprawił z  niczym. Ujął się za Izraelem, sługą swoim] pom ny na 
miłosierdzie, jak powiedział do ojców naszych, do Abrahama i po- 
tomstioa jego na wieki»” (Łuk. 1,46—55).

Ta pieśń Marii jest najstarszą pieśnią adwentową. Jednocześnie 
jest to najbardziej namiętna, najdziksza, chciałoby się poioie- 
clzieć — najbardziej rewolucyjna pieśń adwentu, jaką kiedykol
wiek śpiezoano. To nie jest śpiew łagodnej i tkliwej Marii, jaką 
sobie wymarzono, i jaką znamy z licznych dziel malarskich. To 
słowa Marii żywiołowej, porywającej, dumnej i ekstatycznej. W 
tych słowach nie znajdujemy żadnych słodkich lub rzewnych to
nów spotykanych w  niektórych naszych kolędach, to jest pieśń 
pełna odwagi i siły, bezlitosna pieśń o walących się tronach i upo
korzonych władcach świata. To pieśń o potędze Boga i niemocy 
człowieka. Dźwięczą w  niej slozoa dazonych pieśni, które w  ustach 
Marii nagle ożyły.

Maria, będąc pod działaniem porywu Ducha, posłuszna i pokor
na, zoolę swoją jednoczy z wolą Tego, który jej zwiastuje. W mo
cy Ducha i przezeń ogłasza przyjście Boga na świat, Adw ent Jc- 
zaso Chrystusa. Om przecież jest je j bliższy miż ktokolwiek mmi/. 
Maria otrzymała także wiedzę o Duchu, o Jego działaniu i o 
Wszechmocnym Bogu, który czyni cuda. Na własnym ciele do- 
śmiadczyZa, że drogi, którym i Bóg kroczy razem  z ludźmi, sq cw- 
downe, że Bóg nie działa zgodnie z myślą i wyobrażeniem ludz
kim, że nie chodzi drogami, które Mu ludzie wytyczyli. Jego droga 
jest inna niż wszelkie wyobrażenia i doświadczenia ludzkie, a 
zgodna jedynie z Jego własną wolą.

D ie trich  B onhoeffcr
(11. M.Kw.)
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Objawienie

H IS T O R IA  BOŻEG O  N A R O D Z E N IA  rozpoczyna  się 
w  ogrodzie Eden, ja ko  n iew yra źn a , ta jem n icza , n ie 
m o żliw a  do w yp e łn ien ia  się obietn ica . W łaśn ie  lu d z
kość odpadła od Boga i w szy s tk ie  je j m arzen ia  i na 
dzie je  ro zw ia ły  się.

O to ludzkość w  osobach sa m o tn e j, oszo łom ionej pary  
ludzi, bez ża d n e j nadzie i na pom oc zosta ła  uw ięziona  
w e w ła sn ym  grzechu. W span ia łe  p o łudn ie  ich  życia  
w raz z ca łym  sw y m  c iep łem  i św ia tłe m  p rzem inę ło  
a w  jego m ie jsce  nasta ła  z im n a , n iep rzen ikn io n a , 
c iem na niew iara.

B oży wróg, sza tan, odniósł w ła śn ie  sw e n a jw iększe  
zw ycięstw o : cziow iek i Bóg zo sta li oddzietemi od 
siebie.

I w  te j stra sznej, o sza łam ia jącej chw ili, gdy N iebo  
zam ilk ło , Bóg w yp o w ied zia ł szep tem  Sw ą  obietnicą.

O bietn ica  była n iew yraźna , 
nieznana , 

p raw ie  bez znaczen ia .
Jed n a k  stała się ona tą p ierw szą  toypow iedzianą
szep tem  B ożą obietn icą , że: 

kiedyś, 
gdzieś, 

jakoś,
O n pośle W ybaw cę.

Bóg n ie  nada je  M u im ien ia , 
nie op isu je  Go, 

n ie  określa  też, k ied y  O n się po jaw i.
Po prostu  m ó w i do szatana:
„... I  u sta n o w ię  n iep r zy ja źń  m ię d zy  tobą a kobietą ,
m ię d zy  tw o im  p o to m stw em  a je j  p o to m stw em ; ono 
zdepcze  ci g łow ę, a ty  uką sisz  je  w  p ię tę ”' (G en. 3,15). 
N asien ie  — ty lk o  nasien ie  —< a w ięc  ty lk o  ty le . J e d 
n a k  w łaśn ie  nasien ie  zaw iera  życie, i serce człow ieka  
zaczyna  bić troichę szybc ie j, gdy zaczyna  oczekiw ać  
na spełn ien ie  obietn icy.
A le  choć czlo io iek bardzo chcia ł coś w yp a trzyć , jego  
oczy n ie  m og ły  niczego dostrzec.

Choć bardzo m ocno stara ł się coś usłyszęć, do jego  
W?* i#ę moplo

Chociaż bardzo m ocno stara ł się pobudzić  w yobraźn ię , 
jego serce n ie  m ogło  niczego odczuć, z  tego, co Bóg 
m u  przygoiotual. I ta k  nasta ły  tys iące  lat ciszy. 1 
zn o w u  Bóg w yszep ta ł S łow o do człow ieka  im ien iem  
A B R A H A M . I p o w ied zia ł m u:
„ W yjdź z  z ie m i sw o je j i od ro d zin y  sw o je j, i  z  dom u  
ojca  sw ego do z iem i, k tórą  ci w skażę . A  uczyn ię  z 
ciebie naród w ie lk i i będę ci błogosław ił, i u czyn ię  
s ła w n ym  im ię  tw o je , ta k  że  stan iesz się błogosła
w ień stw em . I  będę b łogosław ił b łogosław iącym  tobie, 
a p rzek lin a ją cych  cię p rzek lin a ć  będą; i będą w  to 
bie b łogosław ione w szy s tk ie  p lem iona  z ie m i” (Gen. 
12,1— 3).
I następn ie  ta  sam a obietn ica  zosta ła  szep tem  p rze 
kazana  Izaakow i, A b ra h a m o w em u  synow i, i synow i 
Izaaka  — Ja kubow i.
A  p o tem  Judzie , syn o w i Jakuba , Bóg pow iedzia ł:  

„Nie oddali się berło od Judy  
A n i bu ław a  od nóg jego;

A ż  p rzy jd z ie  [Szilo] W ładca jego,
I J e m u  będą posłuszne  narody” (Gen. 
49,10).

I zn o w u  serce c z łow ieka  u derzy ło  m ocniej. M iał 
p rzy jść  K toś; Szilo  m u  na im ię: co znaczy  i m ie jsce  
odpocznienia , i M esjasz, i W yzvjo lic ie l. O n m ia ł na 
rodzić się w  rodzin ie  Judy.

A le  k iedy?  —  N ie było  odpow iedzi.
G dzie? ■—i Cisza.

Jak?  — Nic.
L u d zko ść  pa trzy ła  — lecz n ie  m ogła dostrzec,

S łuchała  —  lecz n ie  m ogła  dosłyszeć, 
m yśla ła  — lecz nie m ogła  sobie w yobrazić. Bo: 
„Czego oko nie w id zia ło  i ucho nie słyszało, 
i co do serca ludzk iego  n ie  w stąpiło , 
to p rzyg o to w a ł Bóg tym , k tó rzy  Go m iłu ją ’■ 
(1 K or. 2,9).

I B Y Ł  JE SZ C Z E  B A R D Z O  D ŁU G I C Z A S  śm ie r te l
nej ciszy  — 600 lat, aż nagle d z iw n y  m a ły  człow iek  
w ypow iada  S łow a  od Boga, n ie  p o jm u ją c  ich  zn a cze
nia. O zna jm ił:
„W idzę go, lecz n ie teraz, oglq,dam go, lecz nie z  b li
ska. W ze jd z ie  gw iazda  z Jakuba . P ow stan ie  berło z 
Izrae la” (N um . 24,17).

G w iazda  z rodu  Judy?
P ow stan ie  berło z Izraela?

G w iazda  — Św ia tło  
B erło  — W ładca.

N asienie
S y n

G w iazda
B erło

To nie w iele , by odsłonić ta jem n icę . Jed n a k  zoystar- 
czająco dużo , by w zb u d zić  w  ludziach  pragnien ie  
w yglądan ie , nasłu ch iw a n ie  i m arzen ie . A le  chociaż 
ta k  bardzo u siln ie  stara li się pojąć:

Ich  oczy n ie  m og ły  dostrzec,
A n i ich  u szy  dosłyszeć,

A n i serca nie po tra fiły  w yobrazić  sobie te 
go, co

Bóg p rzyg o to w a ł ty m , k tó rzy  Go m iłu ją . 
M O JŻ E SZ  P R Z E L O T N IE  Z O B A C Z Y Ł  Bożego W y 
baw cę. T u ż  p rzed  sw ą śm iercią  ogłosił ludow i 
Izraela:
„Proroka takiego  ja k  ja  je s tem , w zb u d z i ci Pan, Bóg 
tw ó j, spośród ciebie, spośród tw o ich  brąęi. Tego słu 
chać będziec ie” (Dęut- 18,15).

3



O n je s t P rorokiem , k tó ry  m ó w i praw dę.
0,n je s t b ra tem  spośród lu d u  Izraela.
O n N asienie  
S y n  

G w iazda  
B erło  

P rorok  
Brat.

A le n a w e t teraz, p om im o  oparcia się na ty ch  m o c 
nych  słow ach,

O czy lu d zk ie  ciągle n ie  m og ły  dostrzec,
A n i u szy  lu d zk ie  dosłyszeć,
A n i  serce lu d zk ie  pojąć,
Co Bóg przygo tow a ł w  sw o im  zam yśle .

K R Ó L  D A W ID  U C H Y L A  R A B K A  T A JE M N IC Y , gdy  
p a trzy  ze  sw ego  w yn io słego  p u n k tu  h istorii. W idzi 
W yzw o lic ie la  —  ic id zi Go ja k o  Syna . A le  n ie  ty lk o  
Syna  A braham a, Izaaka, Ja ku b a  i  Judy . D aw id  s ły 
szy  Pana m ów iącego: «Tyś m o im  Synemy>.
„Ogłoszę, za rządzen ie  Pana. R ze k ł do m n ie : «Synem  
m oim  jesteś, d ziś cię zro d ziłem » ” (Ps.2,7).
O n N asienie

sy n  (z m a łe j litery)
S y n  (z d u że j litery)

S y n  Ju d y  
S y n  Boga  

G w iazda  
Prorok  

B ra t
T a jem n ica !

P R O R O K  IZ A J A S Z  W ID Z I W Y Z W O L IC IE L A , lecz 
nie zna  Jego im ien ia , an i Jego d a ty  urodzin , ani

m ie jsca  narodzin . Iza jasz pow iada, że nastan ia  d zień  
w  Izraelu , gdy n ie  będzie ju ż  ża d n e j ciem ności: 
..Lud, k tó ry  chodzi w  ciem ności, u jr zy  św ia tło  w ie l
kie, nad m ie szka ń ca m i k ra in y  m ro kó w  zab łyśn ie  
śioiatłość. A lb o w ie m  dziecię  narodziło  się nam , a 
syn  je s t n am  dany  i spoczn ie  w ładza  na jego  ra m ie 
n iu  i  na zw ą  go: C udow ny Doradca, Bóg M ocny, O j
ciec O dw ieczny , K siążę  P okoju . P o tężna  będzie w ła 
dza. i  po kó j bez końca  na tro n ie  D aw ida  i w  jego  
kró lestw ie , g d yż u trw a li ją  i oprze ją  na p raw ie  i 
spraw ied liw ości, odtąd aż na w iek i. D okona tego  
żarliw ość Pana Z a stęp ó w ” (Iz. 9,1.5.6.)

N asienie  
S y n  

S y n  Ju d y  
S y n  Boga 

G w iazda  
Berło  

P rorok  
B ra t 

Św ia tło

W yba iv ic ie l
D ziecię

W ładca
D oradca

K siążę
K ról

Bóg
k tó ry  ży je  i pa n u je  na w iek i.

Jakaż ob ie tn ica !
Ja ka ż  p e rsp ek tyw a !

Ja ka ż ta jem n ica !

O, ja k  bardzo ludzie  pragnęli dostrzec, usłyszeć  i 
zro zu m ieć  to  —

„Czego oko nie w idzia ło  i ucho nie słyszało
i co do serca ludzk iego  n ie  w stąpiło ,
to  p rzygo tow a ł Bóg ty m , k tó rzy  Go m iłu ją ” 

Jeszcze  bardzie j osza łam ia jące było s tw ierd zen ie  Iza 
jasza, iż Bóg m a się narodzić, ja k  każde  in n e  D ziecię  
a jednocześn ie  n iepodobne do żadnego  innego  d ziec 
ka:

z m a tk i panny
z ja k ie jś  ko b ie ty  — pow iada  Izajasz.

W N IE Z N A N E J , M A Ł E J  W IOSCE zw a n e j B e tlehem , 
dopow iada prorok  M icheasz  — a w  sw y m  narodzen iu  
będzie u w ie lb io n y  przez  n iek tó rych , i zn iena io idzo - 
ny przez in n ych  — dodaje  Jerem iasz.

Jakaż ta jem n ica !
N asien ie

S y n
G w iazda

Berło
P rorok

B rat
Św ia tło

W ybaw ic ie l
D ziecię

W ładca
Doradca

K siążę
K ról

M ałe n iem o w lę !
TAJEMNICA!

__ i *
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Bo: oko  n ie  w id zia ło  i ucho n ie słyszało , i  do serca  
ludzkiego  n ie  w stąp iło , to  co przyg o to w a ł Bóg tym , 
k tó rzy  go m iłu ją . L ecz „Bóg o b ja w ił n am  to przez  
D ucha”.
K ied y  „nadeszło w yp e łn ien ie  czasu, zes ła ł Bóg Syna  
sw ego, k tó ry  się narodził z n iew ia s ty  i  podlegał za 
konow i, aby w y k u p ił tych , k tó rzy  by li pod zakonem , 
a b yśm y u syn o w ien ia  d o stą p ili” (Gal. 4,4—5).

T a k  — w yp e łn ien ie  czasu, 
w yp e łn ien ie  czasu,
T a jem n ica  odsłon ięta!

,,I S T A Ł O  S IĘ  W O W E D N I, że  w y s ze d ł d e k re t ce
sarza A ugusta , aby spisano  cały św ia t. P ie rw szy  ten  
spis odbył się, gdy  K w iry n iu sz  był n a m ie s tn ik ie m  
Syrii. S zli w ięc  w szyscy  do spisu , ka żd y  do sw ego  
m iasta . P oszed ł i Jó ze f z  G a lile i z  m ia s ta  N azaret, do 
Judei, do m iasta  D aw idow ego , zw anego  B e tlehem , 
dlatego, że  był z  d o m u  i z  rodu  D aw ida, aby był 
sp isany  w raz z  M arią, poślub ioną  sobie m a łżonką , 
któ ra  była  brzem ienna . I  gdy  ta m  byli, nadszed ł czas, 
aby porodziła . I porodziła  syna  sw ego  pierw orodnego , 
i ow inęła  goi w- p ie lu szk i i po łoży ła  go w  żłobie, gdyż  
nie było dla n ich  m ie jsca  w  gospodzie. A  b y li w  te j 
kra in ie  pasterze  w  po lu  czu w a ją cy  i tr zym a ją cy  
nocne straże nad  s tad em  sw oim . I  r z e k ł do n ich  anioł: 
N ie bójcie się, bo oto zw ia s tu ję  w a m  radość w ie lką , 
która  będzie  u d zia łem  w szy s tk ieg o  ludu, g d yż dziś  
narodził się w a m  Z baw ic ie l, k tó ry m  je s t C hrystus  
Pan, w  m ieśc ie  D a w id o w y m ”.

N asienie
S y n

G w iazda
Berło

P rorok
B ra t

Św ia tło
W yzw o lic ie l

W ładca
K siążę

K ról
Bóg

K T Ó R Y M  JE S T  C H R Y S T U S  P A N !
„A to  będzie  dla w as zn a k ie m : Z n a jd z iec ie  n iem o w lą -  
tko  o w in ię te  w  p ie lu szk i i położone w  żłobie. I  zaraz  
z an io łem  z ja w iło  się m n ó s tw o  w o jsk  n ieb iesk ich , 
chw alących  Boga i m ów iących :

C hw ała  na w ysokośc iach  Bogu, 
a na  z ie m i pokó j ludziom , 
w  k tó rych  m a  upodobanie.

A  gdy  an io łow ie  odeszli od n ich  do nieba, pasterze  
rzek li je d n i do drugich: P ó jd źm y  zaraz aż do B etle-  
h em u  i og ląda jm y to, co się stało i  co nam  o b jaw ił 
Pan. I sp iesząc się, p rzyszli, i zn a le ź li M arię i Józefa  
oraz n iem o w lą tko  leżące w  żłobie. A  u jrza w szy , roz
g łosili to ,1 co im  p ow iedziano  o ty m  dziecięciu . I 
w szyscy , k tó rzy  słysze li, d z iw ili  się tem u , co pasterze  
im  p o w iedzie li. M aria zaś za ch o w yw a ła  w szy s tk ie  te 
słowa, ro zw aża jąc  je  w  sercu  sw oim .
I w rócili pasterze, w ie lb iąc  i  chw aląc Boga za  
w szys tko , co s łysze li i w id zie li, ja k  im  p o w ied zia n o ”. 
(Ł uk . 2,1— 20).
Tak, Bóg o b ja w ił im  dla nas p rzez Sw ego Ducha.

Bo T en  Jezus  
To N asien ie  

T en  S yn  
Ta G w iazda  

To B erło

T en  P rorok  
T en  B rat

To Ś w ia tło
T e n  W yzw o lic ie l 

To D ziecię  
T e n  W ładca 

T en  Doradca  
T en  K siążę  

T en  K ról 
T e n  Bóg

je s t n a szym  Zfbaw icielem ! To P an Jezus C hrystus, 
k tó ry  p rzyszed ł na św ia t, aby nas w yku p ić  z  naszych  
g rzechów  i sta ł się A u to re m  w iecznego  zbaw ien ia . 
P Ó JD ŹM Y, A D O R U JM Y  GO!

Don B aker

Telcst D ona B a k e ra  o pub likow any  w  m ies. „M oody M onth ly” , 
g rudzień  1981, w przek ładzie  E d w ard a  Paw łow skiego.

D on B a k er je s t  p as to rem  Z boru  b ap tystycznego  w  H inson 
M em orial B a p tis t C hurch , P o rtla n d , Oregon, w  s ta n a c h  Z je 
dnoczonych. (Red.)

Arcybiskup—uzdrowiciel 
zwolniony ze stanowiska

Jak donosi Ekum eniczna Służba Prasowa (Ecumenical 
Press Service) z G enew y, rzym skokatolicki arcybiskup 
Emmanuel M ilingo pozbaw iony został stanowiska  
zw ierzchnika archidiecezji Lusaka w  Zambii. Od 
kilku lat arcybiskup M ilingo był zaangażowany w  
kontrow ersyjną służbę uzdrowieńczą. W lutym  1978 r., 
przewodniczący K onferencji B iskupów  Rzymskokato
lickich w  Zambii zażądał zaprzestania tej działalności, 
co spotkało się z protestem  skierowanym  do innych  
przywódców kościelnych oraz do przedstaw iciela Wa
tykanu w  tym  kraju. W rezultacie przedstawiciel 
W atykanu w  Zambii arcybp Giorgio Zur w  liście  
skierow anym  do arcybp. M ilingo pisał m.in. iż „istnie
je odczucie, że niestety obecnie nie jesteś w  stanie  
ow ocnie rządzić archidiecezją”. A rcybiskup-uzdrowi- 
cieł został w ezw any do Rzymu, gdzie ma „spędzić 
pew ien okres na studiach teologicznych, cichych roz
m yślaniach, a  także otrzymać poradę lekarską”.
N ie znam y szczegółów  w  pow yższej sprawie. A le na
leży pow iedzieć, iż K ościół Chrystusa m usi pamiętać 
o S łow ie biblijnym : „Na chorych ręce kłaść będą, a 
ci w yzdrow ieją” (Mk 16, 18), „Inny dar uzdrawiania 
w  tym sam ym  Duchu” (1 Kor. 12, 9).

E. Cz.
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„I nadasz mu imię Jezus"

Im ię  „Jezu s” zaw ie ra  w  sobie p e łn ię  Bożej mocy. 
Je s t to  p rzecież  im ię  Syna Bożego, Z baw ic ie la  św ia ta , 
im ię  przew yższające  w szelk ie  im iona. Jed y n ie  w  tym  
im ien iu  m ożna dostąp ić  zbaw ien ia . A n io łow ie  i ludzie  
i dem ony m uszą  uznaw ać  a u to ry te t tego im ien ia .
W  księdze  p ro ro k a  Iza jasza , zw anego  ew an g e lis tą  S ta 
rego T estam en tu , nap o ty k am y  te k s t w ie le  m ów iący  o 
tym  im ien iu . D uch Ś w ięty  o b jaw ił znaczen ie  im ien ia  
Jezusa  ju ż  osiem  w ieków  p rzed  n aro d zen iem  C hrys
tusa.

„A lbow iem  dziecię narodziło  się nam , syn  je s t 
n am  dany  i spocznie w ład za  n a  jego ram ien iu ,
i n azw ą go: C udow ny D oradca, Bóg m ocny, 
O jciec O dw ieczny, K siążę P o k o ju .” (Iz 9,5)

Ja k ą  treść  z a w ie ra ją  w  sobie te  ty tu ły ?

CUDOWNY DORADCA

Często czujem y się zagub ien i. Z arów no p rob lem y  
otaczającego  nas św ia ta  ja k  i s łaba  znajom ość sam e
go sieb ie  ro d zą  po trzeb ę  zasięgn ięc ia  rady , k tó ra  s ta 
n ie  się n am  pom ocą. A le gdzie znaleźć n ap raw d ę  
dobrego doradcę?  Czy w śród  b liźn ich  zak łopo tanych  
n ie raz  podobn ie  ja k  i m y? N ie ła tw o  je s t znaleźć 
spolegliw ego doradcę. A le n aw e t gdy n am  się to uda, 
zaw sze is tn ie je  n iebezp ieczeństw o  p o w stan ia  b łędu  
w ypływ ającego  z naszego ludzk iego  ogran iczen ia .

D latego n a jlep ie j będzie, gdy naszym  d o rad cą  stan ie  
się w szechw iedzący  Bóg ob jaw iony  w  Jezusie  C hrys
tusie. N ie je s t to  ta k i zw ykły  d o rad ca ; O n je s t d o rad 
cą cu d o w n y m ! A qto k ilk a  ew angelicznych  p rzy k ła 
dów.

W d ru g im  rozdzia le  E w angelii w ed ług  J a n a  opisany 
je s t udział Jezu sa  w  uczcie w eselnej w  K an ie  G ali
le jsk ie j. W ielu  z nas, m a jąc  d o b rą  w olę u d z ie len ia  po 
m ocy zak łopo tanym  now ożeńcom , p o sta ra ło b y  się o 
dostarczen ie  b rak u jący ch  nap o jó w  z odległego n aw e t 
sk lepu  czy re s ta u ra c ji. Z rob iliśm y  w szystko co w  n a 
szej mocy, aby  im  pom óc. Jezus — ten  cudow ny  do
rad ca  -—• m a in n y  sposób. D aje  r a d ę : N ape łn ijc ie  
stągw ie  w odą! D ziw na to rad a , a le  po zastosow an iu  
się do n ie j n a s tę p u je  cud. L udzie  w idzą  chw ałę  Bożą, 
a w  sercach  uczniów  rodzi się w ia ra  w  Syna Bożego. 
T rzeci rozdzia ł te j E w angelii p rzy n o s i opis rozm ow y 
Jezusa  z N ikodem em . T en  żydow ski p rzyw ódca re l i
g ijny  za s tan aw ia  się n a d  n iezw ykle  is to tn y m  p ro b le 
m em : ja k  w ejść  w  pe łn ię  p o zn an ia  B oga? My, do
św iadczen i ch rześc ijan ie , d a lib y śm y  m u  zapew ne róż

ne r a d y : m usisz się m odlić, czytać B iblię, iść do k la 
sztoru , służyć b liźn im , dać się ochrzcić itp . Jezu s — 
cudow ny  d o radca  — Sięga sedna  sp raw y : M usisz' się 
n a  now o narodzić . O dpow iedź ta  sp raw iła , że życie 
N ikodem a się zm ien iło  (por. J a n  19,39).

C zw arty  rozdzia ł J a n a  znany  je s t jako  opis rozm ow y 
Jezu sa  z S am ary tan k ą . To d op raw dy  dziw ne, by ży
dow ski ra b b i ro z m a w ia ł z ko b ie tą  i to  jeszcze człon
k in ią  p ogardzanego  narodu . Z rozm ow y te j w idać  w y
raźn ie , że życie te j kob ie ty  — m im o pozorów  — było 
n ieszczęśliw e. Jak że  w ie lu  je s t ludz i z pozoru  ca łk iem  
szczęśliw ych, gdy tym czasem  ich d u sza  w oła  o r a 
tu n ek . Jezus d a je  je j ra d ę : Idź, zaw ołaj m ęża  swego! 
W  te n  sposób o dsłan ia  je j p ro b lem , o p ad a ją  b a r 
w n e  szaty  pozorów . Jak że  często leczym y sk u tk i z ła 
z am iast rozp raw ić  się z sam ym  złem . Je s t tak  
d latego, że p a trzy m y  pow ierzchow nie . T ym czasem  J e 
zus — C udow ny D oradca  — w idzi secłńo sp raw y , w i
dzi grzech, k tó ry  ja k  ra k  zżera  lu d zk ie  życie. O bnaża 
to  zło i u zd raw ia . R ezu lta tem  Jego rad y  było to, że 
S am ary tan k a  z rad o śc ią  ' po b ieg ła  do m ia s ta  S ychar 
w o ła jąc : „C hodźcie, zobaczcie człow ieka, który, p o 
w iedz ia ł m i w szystko, co u czy n iłam ; czy to  n ie  je s t 
C h ry s tu s?” (w. 29).

P ią ty  rozdz ia ł te jże  E w angelii p rzynosi opis u zd ro 
w ien ia  człow ieka chorego od 38 la t. N a jego sk a rg ę : 
„N ie m am  człow ieka, k tó ry  by m n ie  w rzuc ił do sa 
dzaw ki, gdy  w oda się p o ru sz y ; zan im  ja  sam  dojdę,, 
in n y  p rzed e  m n ą  w chodzi” ,—• zapew ne zo rgan izow a
libyśm y d la  n iego łańcuch  ludz i d o b re j w oli. Jezus 
— C udow ny D oradca  — m ó w i: W stań, w eź łoże sw oje  
i chodź. I  za raz  te n  człow iek  odzyskał zdrow ie, w zią ł 
sw oje  łoże i chodził.(w . 8. 9).

R ozdział szósty  p rzed s taw ia  Jezu sa  jako  sp raw cę  cu 
du  rozm nożen ia  p ięc iu  ch lebów  i dw óch ry b ek  co w y
starczy ło  d la  p ię c iu  tysięcy  osób. Jego ra d a : D ajcie  
w y im  je ść  ■— zaow ocow ała po tężnym  cudem .

D zisiaj ró w n ież  Jezus je s t do rad cą  d la  tych , k tó rzy  
M u u fa ją . Jego  cudow ne, boskie rad y  dotyczą w szy
stk ich  dziedzin  naszego życia, „Pouczę ciebie i w sk a 
żę ci drogę, k tó rą  m asz iść; B ędę ci służył rad ą , a 
oko m o je  spocznie na  tob ie .” (Ps .32,8)

BÓG MOCNY

P oczątkow e rozdziały  E w angelii w ed ług  M ateusza do
s ta rc z a ją  n am  opisów  czynów  m ocy Jezusa . Na zakoń
czenie  tzw . K azan ia  n a .G ó rz e  czy tam y: „ ...zdum iew a
ły się tłu m y  n ad  nauką , a lbow iem  uczył je. jako  moc 
m ający ...” (7,27.28). I za raz  po  tym , czytam y o oczysz
czen iu  trędow atego , u zd row ien iu , sługi ,se tn ika , teśc io 
wej. P io tra  i w ie lu  innych  osób, .Czasami Jezus do ty 
k a ł chorych, w  p rzy p a d k u  s łu g i s e tn ik a  w ystarczy ło  
w ypow iedziane  słowo, k tó re  p rzyniosło  zdrowie, n ie 
obecnem u chorem u. D w aj o p ę tan i p a  . głow o Jezusa  
zo sta ją  u w o ln ien i od złych  duchów , a bezw ładn ie  le 
żący p a ra l ity k  zaczyna chodzić. N aw et m a r tw a  có
reczka  J a iru s a  w raca  do. życiu, gdy Jezus u ją ł ją  za 
rękę . R ów nież dw aj. ślepcy  i n iem ow a dośw iadcza ją  
ozdrow ieńczej m ocy Bożej. N atom iast uczn iow ie m o
gli p rzekonać  się o m ocy Jezusa, gdy w ie lk ie  fa le  
a tak o w ały  ich łódź podczas burzy  n a  jeziorze. S ły
szeli słow a Jezusa , k tó re  uciszyły w ia tr  i fale.

K lasycznym  p rzy k ład em  u zew n ę trzn ian ia  się mocy 
Jezusa  je s t p rzy p ad ek  kobiety  c ierp iącej n a  k rw otok . 
D w anaście  la t c ie rp ia ła  na tę  dolegliw ość. L ekarze
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n ie  d aw a li je j żadnych  szans wy-leczenia, być m oże 
dlatego, że k rw o to k  by ł w ew nętrzny . Jed n ak że , gdy 
ty lko  usłyszała  w ieść  o Jezusie , d o ta r ła  do niego. N ie
zauw ażona w  tłu m ie  do tk n ę ła  k ra ju  Jego  szaty  z 
p rzekonan iem , że zo stan ie  uzd row iona . W  te j chw ili 
Jezus poczuł, że w yszła  z n iego moc. „U faj, córko, 
w ia ra  tw o ja  cieb ie  uzdrow iła . I  od te j chw ili n ie w ia 
sta  by ła  u zd ro w io n a” — czytam y w  Ew. w g  M ateusza  
9,22.

Jezus i dzis ia j o b jaw ia  sw o ją  m oc jak o  Bóg m ocny. 
W ydarzen ia  op isane  w  E w angeliach  i D zie jach  A po
sto lsk ich  są  z ach ę tą  do oczek iw an ia , iż zm a rtw y c h 
w sta ły  Jezus okaże sw ą  m oc i w  naszym  codziennym  
życiu. M nóstw o św iad ec tw  ch rześc ijan  n a  całym  św ię 
cie je s t  dow odem , że Jezu s i dz is ia j zbaw ia , u z d ra 
w ia , pom aga, r a tu je  z sy tu ac ji bez w y jśc ia . N ie m oże 
być inaczej, bo Jego  im ię  b rzm i: Jezu s — Bóg M o
cny!

OJCIEC ODW IECZNY

W ielu  ch rześc ijan  n ie  m oże sobie po radz ić  z p ro b le 
m em  isto ty  Boga. O d w ieków  n u rto w a ł on um ysły  
teologów . J a k  pogodzić is tn ien ie  Boga O jca, S yna Bo
żego i D ucha Św iętego zach o w u jąc  jednocześn ie  w ia 
rę  w  jednego  Boga. U żyw a się różnych  sposobów  
d la  w y jaśn ien ia  tego  zagadn ien ia . W prow adzono  p o 
m ocnicze p o jęc ie : „T ró jca  Ś w ięta" . S tw orzono  de
fin ic je , o k reś len ia  zależności poszczególnych „osób” 
boskich. P ism o  Ś w ię te  m ów i o jedyności Boga z a ra 
zem  p rzed s taw ia jąc  dzia ła lność  Boga O jca, Jezusa  
C h ry stu sa  i D ucha Św iętego. M ożna znaleźć w ie le  
w erse tó w  na  to, że Bóg je s t jeden , oraz w ie le  n a  to, 
że is tn ie ją  w spółzależności m iędzy  O jcem  i  Synem , 
m iędzy B ogiem  i D uchem  Św iętym , m iędzy  Jezusem  
i D uchem  Św iętym .

W łaśnie cy tow any w yżej w e rse t z księg i Iza jasza  do
sta rcza  n am  tak iego  „p ro b lem u ” n azy w ając  Jezu sa  — 
O jcem  O dw iecznym . G dy p rzy jrzy m y  się uw ażn ie  n ie 
k tó rym  teks tom  n o w o testam en tow ym  to  stw ierdz im y , 
że Jezus je s t p rzed  w szystk im  co is tn ie je  i w szystko 
na N im  je s t u g ru n to w an e  (Kol 1,15-20); O n to w a
rzyszył Iz rae low i podczas p u s ty n n e j w ęd ró w k i (1 K or 
10,4); On je s t B ogiem  ob jaw ionym  w  ciele (1 Tym  
3,16); On je s t S łow em , k tó re  stw o rzy ło  św ia t i k tó re  
je s t sam ym  B ogiem  (Jan  1,1-18). D ow iadu jem y  się, że 
Jezus i O jciec — to  jed n o  (Jan  10,30) i k to  w idzi Jezusa  
— w idzi O jca (Ja n  14,6-11). Jednocześn ie  zaś czytam y, 
że Jezus je s t ob razem  Boga n iew idzia lnego  (Kol 1,15), 
odbiciem  is to ty  Boga (H ebr 1,3), p o d d an y  O jcu (H ebr 
10,7; 5,7-10) i przez O jca u w ie lb ian y  i w yw yższony 
(Dz. Ap. 2,32-33. F ilip  2,9-11.). A gdy n a s tą p i p e łn ia  
w tedy  i „S yn  będzie  p o d d an y  tem u , k tó ry  m u  pod
dał w szystko, aby  Bóg był w szystk im  w e w szystk im ”. 
(1 K or 15,27-28)

N ie m ożem y jednoznaczn ie  stw ierdzić , że Jezu s n ie  
je s t odw iecznym  Bogiem , że Jezu s to  n ie  O dw ieczny 
O jciec, ja k  też  n ie  m ożem y uw ażać, że O jciec to  Syn. 
J e s t  to  ta je m n ic a  Bożej Isto ty . Bóg o b jaw ił się czło
w iekow i w  sposób d la  N iego w łaśc iw y  i z rozum iały  
d la  człow ieka. A le sposób te n  w ym aga  w ia ry  czło
w iek a  i zau fan ia  Bogu. D uch  Ś w ięty  u zd a ln ia  nas 
do Bożego życia i udz ie la  n a m  zrozum ien ia  sp raw  
duchow ych. N a jp ew n ie jszą  rzeczą  je s t trzy m an ie  się 
w yrażeń  i ok reś leń  P ism a  Św iętego, u żyw an ie  b ib lij
nych po jęć  bez p ró b  ludzkiego  system atyzow an ia

sp raw , k tó re  n ie  m ogą być  u system atyzow ane w  spo
sób bezw zględny.

D la nas, ludz i w ierzących , odrodzonych przez  D ucha 
Św iętego, Bóg ob jaw ił się  jak o  Bóg O jciec, Syn Boży 
•— Je z u s  C h ry stu s i D uch Św ięty. N ie znaczy to  je 
dnak , co n iek tó rzy  u s iłu ją  n am  w m ów ić, że m am y  j a 
koby  „ trzech  B ogów ” . Bóg je s t jeden , ob jaw iony  zo
s ta ł cz łow iekow i jak o  O jciec, Syn  i D uch Św ięty. 
Z w ięźle m ożna to  p rzed staw ić  n as tęp u jąco : to  p ra w 
da, że są  trz y  jedynk i, a le  m y ich  n ie  su m u jem y . D a
łoby to liczbę trzy . Te trzy  „ jed y n k i” — O jciec, Syn 
i D uch  —  pom nożone d a ją  w  k o n sekw encji ty lko  i 
w y łączn ie  liczbę jeden!

Bo je d e n  je s t Bóg w szechm ogący, k tó ry  tak  um iłow ał 
św ia t, że posła ł sw ego jednorodzonego  S yna „w  p o 
stac i g rzesznego c ia ła", aby  przez śm ierć  zbaw ić tych, 
k tó rzy  M u w ierzą . (Jan  3,16. R zym  8,3). Jezus m ów i: 
„ Ja m  je s t zm artw y ch w stan ie  i żyw ot; k to  w e m nie 
w ierzy , choćby i u m arł, żyć będzie".! (Ja n  11,25). „ Jak  
bow iem  O jciec m a  żyw ot sam  w  sobie," ta k  d a ł i Sy
now i, by m ia ł żyw ot sam  w  sobie" — czytam y w  
E w angelii J a n a  5,26.

K SIĄ ŻĘ  PO K O JU

J e s t  to  jed n o  z, n a jm ilszych  ok reś leń  Jezusa . K ażdy z 
n as tę sk n i za  p raw dziw ym , zupełnym  pokojem . Je s t 
to  stan , k ied y  n ie  m a żadnego  nap ięc ia . Ś w ia t w alczy 
o pokój i pokój te n  ch ce  o siągnąć  przez w zm agan ie  
nap ięc ia , n a s ilan ie  zb ro jeń  li zabezp ieczenie  się p rzed  
ew en tu a ln y m  u d erzen iem  n iep rzy jac ie la . Jezus m ów i: 
„Pokój zo staw iam  w am , m ój pokój da ję  w am ; n ie  
ja k  św ia t daje , J a  w am  d a ję ” (Jan  14,27). T en Boży 
pokój Jezu s w yw alczy ł n a  k rz y ż u  G olgoty d a jąc  sa 
m ego  s ieb ie  n a  okup  za  ludzkość (K ol 2,20-22. 
Ef 2,14-17). P okó j, k tó ry  d a je  Jezu s p rzew yższa w szel
k ie  lu d zk ie  p o jm o w an ie  —< m ów i Ap. P aw e ł (Filip 
4,7) — i je s t to  pokój w ład a ją cy  ludzk im  um ysłem , 
uczuciam i, n a s taw ien iem  i dążen iam i.

Tego w łaśn ie  poko ju  ta k  bardzo  po trzebu jem y, szcze
gó ln ie  w  obecnych czasach  pełnych  napięć w y n ik a 
jących  z n a s ilan ia  się ludzk ich  am bic ji. „N iechaj się 
n ie  trw oży  serce w asze ; w ie rzc ie  w  Boga i w e  m nie 
w ierzc ie!"  — m ów i do sw ych w ie rn y ch  Jezus C h ry 
stu s  — K siążę P okoju .

(ksi)

„L U D , KTÓRY CHODZI W CIEM NOŚCI UJRZY ŚW IATŁO  
W IELKIE; N A D  M IESZKAŃCAM I K R A IN Y  MROKÓW Z A 
B ŁY ŚNIE ŚW IATŁOŚĆ. ALBOW IEM  DZIECIĘ NARODZIŁO  
SIĘ N A M , SY N  JE ST  N A M  D A N Y  I SPOCZNIE W ŁADZA  
N A  JEGO RAM IENIU. [...] PO TĘŻN A  BĘDZIE W ŁADZA I 
PO KÓJ BEZ  K O ŃCA N A  TRONIE D A W ID A  I W JEGO  
KRÓLESTW IE” (IZJ 9 ,1  N A ST.)

TYMI SŁOWAMI PROROCKIEJ W YPOW IEDZI IZA
JA SZA  SERDECZNIE POZDRAWIAMY WSZYSTKICH 
NASZYCH RODAKÓW — W K R A JU  I ZAGRANICĄ — 
Z O K A ZJI ŚW IĄT NARODZENIA PAŃSKIEGO
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Liturgia — służba Boża

„L e ito u rg ia” (gr.) s tąd  n asze  po lsk ie  „ litu rg ia” — 
to  słow o b a rd zo  bogate  w  znaczenie. W  k lasycznej 
grece słow o to  p rzechodziło  przez cz te ry  „e ta p y ” zn a 
czeniowe.

1) W  n a jd aw n ie jszy ch  w iekach  czasow nik  ((le itou r- 
g e in ” oznaczał p o de jm ow an ie  się dobrow olnego  p e ł
n ien ia  jak ie jś  służby, p rzy jm o w an ia  jak iegoś p ub licz
nego u rzęd u  celem  patrio tycznego  służen ia  k ra jo w i.

2) Później „ le ito u rg e in ” zaczęło oznaczać pe łn ien ie  
służby, obow iązków , jak ie  pań stw o  n a k ład a ło  n a  oby
w a te li k w a lif ik u jący ch  się do ich pe łn ien ia . B yły to  
te  sam e obow iązki, co i p rzed tem , z tym , że obecnie  
p e łn ien ie  ich było  przym usow e. A  oto  jak ie  to  były 
obow iązki: a) choregia, co znaczy p o k ry w an ie  w szy st
k ich  w ydatków  zwiąźfanych z u trzy m an iem  i ćw icze
n iem  chóru  do w ie lk ich  p rzed s taw ień  d ram atycznych , 
b) gym nasarch ia , co oznacza op łacan ie  w y d atk ó w  z w ią 
zanych z p rzygo tow an iem  w yb itnych  a tle tó w  (spor
tow ców ) i igrzysk, c) a rc h ith e o r ia ,, tj. w y d a tk i n a  p o 
krycie  kosztów  zw iązanych  z w ysy łan iem  poselstw  
przez pań stw o  p rzy  różnych  uroczystych  okazjach  
państw ow ych  lub  re lig ijnych .

3) Jeszcze później „ le ito u rg e in ” zaczęło oznaczać 
w szelk i rodzaj służby. U żyw ano tego te rm in u  w  sto 
sun k u  do np. tance rek , flec istów  i innych  m uzyków  
w ynajm ow anych  n a  spec ja lne  okazję , a  też  w  sto su n 
k u  do p raco w n ik a  dzia ła jącego  d la  sw ego pana. ;

4) W czasach N T słow o to używ ane  było w  trzech  
zasadniczych  zjnaczeniach.

(1) U żyw ane je s t n a  ok reś len ie  w szelk iego  ro d za ju  
służby pełn ionej przez cz łow ieka n a  rzecz drugiego  
człow ieka. I ta k  P aw eł w y b ie ra jąc  się po odebran ie  
sk ładek  n a  ubogich  w ie rn y ch  w  Jerozo lim ie  używ a 
„ le ito u rg e in ” i „ le ito u rg ia” (Rzym. 15,27; 2 K or. 9,12). 
U żyw a się tych  słów, k ied y  m ów i o usłudze, ja k ą  
spe łn ia li w zględem  n iego  (Fil. 2,17.30). S łużenie  in n y m  
to  w łaśn ie  „ litu rg ia ”, k tó rą  n ak ła d a  n a  obyw ate la  
K ró les tw a  Bóg..

(2) U żyw ane też  je s t n a  ok reślen ie  posług o c h a ra k 
te rze  re lig ijn y m  (Łk. 1,23; Dz, 13,2) U żyte też  zostało, 
gdy m ow a by ła  o k ap łań sk im  u rzędzie  sam ego Jezu sa  
C hrystu sa  (H ebr. 8,6; 8,2). N asza  p ra c a  w  K ościele 
jes t tak że  ,(litu rg ią”  nałożoną p rzez  Boga.

T ekst op raco w an y  ł w ygłoszony  przez b r. A nato la ' M atia- 
szuka podczas k o n fe re n c ji p as to ró w  i p racow ników  w śród 
m łodzieży należących  do U grupow an ia  ch rześc ijan  w iary  
ew angelicznej (zielonośw iątkow cy) w  Bydgoszczy, w  m aju  
1081 r. (red.)

(3) U P aw ła  ■ zn a jd u jem y  d w a bardzo  in te re su jące  
sposoby użycia  tego słow a, a) u rzędn ik , osoba sp ra 
w u ją c a  w ładzę  określona  je s t przez P a w ła  jak o  „ le i
to u rg o s” (Rzym. 13,6). D ziałalność, służba publiczjna 
w in n a  być sp raw o w an a  d la  Boga. b) P aw e ł używ a też 
tego  te rm in u  w  odn ies ien iu  do sam ego siebie, k iedy  
n azy w a  sieb ie  „ le itou rgos” Jezu sa  C hrystu sa  d la  po 
gan  (Rzym. 15,16). T ak  ja k  s ta roży tne  A teny  w ysyłały  
sw oich  „ le itou rgo i” celem  rep rezen to w an ia  państw a, 
ta k  i P aw e ł je s t posłany  przez  Boga do pogan.

Być m oże na jc iek aw szy m  fak tem  je s t to, że w  póź
nie jsze j grece słowo, „ le itou rgos” zaczęło  po  p rostu  
oznaczać „ p raco w n ik a”, i ten  a sp ek t znaczeniow y nosi 
w  sobie tę  p raw dę, że w sze lka  p raca , działalność jes t 
„ litu rg ią ”, k tó re j Bóg w ym aga od , człow ieka, a stąd  
n aw e t na jzw y k le jsze  za jęc ia  n a b ie ra ją  chw ały, pon ie
w aż w ykonyw ane  są  d la  Niego.

T ak  w ięc to, co w y d a je  się n a jw ażn ie jszym , jeśli 
chodzi o znaczen ie  słow a „ le ito u rg ia” to  fak t, że po
siada  ono dw a różne tła . 1) O kreśla  ono dobrow olną 
służbę, po d e jm o w an ą  w  spon tan iczny  sposób. 2) O kreś
la  ono ta k ą  służbę, k tó rą  pań stw o  n ak ład a  ja k o  obo- 
w iązek  n a  sw oich  obyw ateli.

n a b o ż e ń s t w o  j a k o  l i t u r g i a
— SŁUŻBA BOŻA

Z asadn iczym  i na jw ażn ie jszy m  e lem en tem  nabożeń 
s tw a  w ed ług  ob rządku  katolickiego; a  także  i p raw o 
sław nego  je s t tzw . „bezk rw aw a  o fia ra”, m sza — k tó ra  
je s t pow tórzen iem  i ak tu a liz ac ją  o fiary  Jezu sa  C hrys
tu sa  (sic!). A by to nabożeństw o  było w ażne, tj. aby  
Bóg m ógł p rzy jąć  o fia rę  konieczne są d w a co n a j
m nie j e lem enty .

1° — leitourgos, czyli p raw id ło w o  w yśw ięcony k a 
p łan  (tj. zgodnie z u sta lo n y m i przez trad y c ję  regu łam i 
i p rzez  innych , w ażnych  kap łanów ), oraz

2° :— sk ru p u la tn e  p rzes trzeg an ie  rów nież  trad y c ją  
uśw ięconego po rządku  nabożeństw a, czyli tzw . po 
rząd k u  litu rg icznego . Że n ie  w spom nim y  tu  o kon iecz
ności obecności tzw . e lem en tów  o fiary  — o p ła tka  i 
w ina . T ylko k ap łan  m a p raw o  o d p raw iać  m szę ; jest 
to  n aw e t jego  obow iązkiem , z k tó rego  m oże być 
czasow o dyspensow any  (zWolniony) przjez b iskupa. 
T ylko w łaściw ie, tzn. zgodnie z u s ta lonym i p rzep i
sam i odp raw ione nabożeństw o  je s t w ażne, czyli sk u 
teczne. B ierze się to  z fak tu , że cała pobożność k a to 
lick a  nosi n a  sobie p ię tn o  m e ritu m  —• zasługi. Należy 
zasłużyć sobie n a  łaskę  Bożą, zasłużyć sobie n a  Niebo, 
zasłużyć sobie n a  w y słuchan ie  m odlitw . A ni to  owe, 
anii o ryg inalne . T en sam  ry s zasługi spo tykam y w 
w iększości k u ltó w  pogańsk ich  czy w  in n y ch  re lig iach  
n iech rześc ijań sk ich . T am  też obow iązu ją  rozliczne 
przepisy , k tó rych  sk ru p u la tn e  sp e łn ien ie  a lbo  z jed n u je  
zagniew anego, kap ry śn g o  boga lub  um ożliw ia  z  n im  
k o n tak t.

P rzeb u d zen ie  z ie lonośw iątkow e (perttekostalne) o b ję 
ło  ludzi ź różnych  k ręgów  i tra d y c ji kościelnych. O d
k ryc ie  łaskaw ego , m iłu jącego  Boga, k tó ry  dokonaw szy 
odpuszczenia  grzechów  ob ie ra  sobie serce człow ieka 
za m ieszkanie, postaw iło  sp raw ę  nabożeństw a  w zupe ł
n ie  in n y m  św ietle. N ab o żeń stw o ,p rze s ta ło  być jak im ś 
m is te riu m  — ta jem n iczy m  obrzędem  za pośredn ic 
tw em  . k tó rego  w y b ran iec  — k a p ła n  z jed n u je  Boga i 
Jego  łask aw e spo jrzen ie , a  -stało' się tym , czym  m iało  
być od początku  h is to rii ob jaw ien ia  Bożego — spo t
k an iem  człow ieka z Bogiem , społecznością z Bogiem



(Deut. 12, 5—7, 1 K ról. 9,3). T eraz  dopiero  je s t to. 
m iejsce, aby zgodnie z odw iecznym  n ak azem  Bożym  
(Deut. 12,18) — „ radow ać  się p rzed  P an em , B ogiem  
sw oim  ze w szystk iego, co rę k a  tw o ja  osiągn ie”.

W ielu  sądzi, że siedem dziesięcio lecie  ru ch u  zielono- 
św ią tkow ego  to  za ledw ie  okres w stępny , początek. 
N adchodzi czas ek spansji. O czekiw ać należy  też  po
g łęb ien ia  zrozum ien ia  ro li nab o żeń stw a  i rozw in ięc ia  
jego fo rm  i p rzeżyw an ia . N ieu stan n ie  rośn ie  liczba 
zborów , k tó re  n ie  w yw odząc się z ru c h u  z ie lonośw ią t
kow ego p rzeży w ają  odnow ę duchow ą, a ich  członkow ie 
p rzy jm u ją  ch rzes t D uchem  Ś w iętym , W ody te j „ rzek i” 
zaczynają  p łynąć  coraz obficiej.

W naszym  k ra ju  p rzebudzen ie  z ie lonośw iątkow e 
ogarnęło  początkow o te re n y  po łudn iow o-w schodn ie  
i w schodn ie  w  la ta c h  dw udziestych  i trzydziestych . 
L udzie przeżyw ali naw rócen ie , ch rzes t D uchem  Ś w ię
tym  i opuszczając sw oje  dotychczasow e kościoły za
częli zb ierać  się i tw orzyć sam odzielne Z bory. A le 
,zab ie ra li” ze sobą poglądy  i zw yczaje, w  k tó ry ch  
w yrośli i  w ychow ali się. T ak  w ięc p ie rw sze  now e 
fo rm y  życia zborow ego tw orzy li często  ludzie, k tó rzy  
n ie  m ieli o parc ia  w  żadnych  w zorach , poza tym i, 
k tó re  znali dotychczas. D ochodziło  do parad o k sa ln y ch  
sy tuacji, bow iem  n iek tó re  z now ych zw yczajów  i z a 
chow ań noszą n a  sobie w yraźne  p ię tn o  poprzedn ie j 
przynależności kościelnej now ych w ierzących  gdy 
tym czasem  w iele  now ych zw yczajów  czy poglądów  
w ydaje  się być ich zap rzeczen iem  i odw róceniem . Że 
w ym ien ię  tu  chociażby  o sten tacy jn e  palen ie  tzw . 
„obrazów  św ię ty ch ” ja k o  odpow iedź n a  ka to lick i i p ra 
w osław ny  k u lt obrazów  czy ikon, a  tak że  zano tow ano  
p rzypadk i podobnej o sten tac ji w  lek cew ażen iu  k a to 
lick ich  św ią t kościelnych  i inne. Spodziew ać się n a 
leży, że w szyscy ci ludzie  s ta ra li się  tw orzyć  now e 
form y, odpow iada jące  ich  now ym , duchow ym  p o trze 
bom  i p rzeżyciom  zgodnie  ze sw o ją  n a jlep szą  w olą  
i in ten c ją . A le bezspornym  też  w y d a je  się być fak t, że 
pom im o sw oich  n a jlep szy ch  chęci n ie  zaw sze byli w  
stan ie  uw oln ić  się od w pływ u  sw ego dotychczasow ego 
środow iska i sposobu m yślen ia . W pływ y te  u legały  
defo rm acjom  i ad ap ta c jo m  do now ej sy tuacji, ale 
m im o to  m ożna  ich ślady  tu  i  ów dzie w yśledzić. 
W eźm y chociażby d la  p rzy k ład u  zw yczaje  m od litew ne.

W w ie lu  Z borach, k tó rych  członkow ie w yw odzą się 
w  w iększości z byłych K resów  W schodnich, u zn a je  
się ty lko  m o d litw ę  n a  ko lanach , podcztas gdy w  innych  
środow iskach  u trw a lił  się zw yczaj m od litw y  zm aw ia - 
nej n a  stojąco. In n y m  n u rte m  — poza kato licyzm em  
i p raw osław iem , k tó ry  oddzia ływ ał n iew ą tp liw ie  na  
k sz ta łto w an ie  się tych  now ych- fo rm  pobożności i n a 
bożeństw a by ł w p ływ  tzw . „ b ra c i” (B re th ren ), k tó rych  
m is ja  n a  te ren ach  w schodn ich  naszego k ra ju  by ła  w  
ow ym  czasie dość ak tyw na . W pływ  te n  uw idoczn ił się 
p raw dopodobn ie  w  k sz ta łto w an iu  się sw oistej d la  n ich  
fo rm y nabożeństw a , w  k tó ry m  w  m ie jsce  jednego  k a 
zan ia , w ygłaszanego przez  p a s to ra  m a  m iejsce  tzjw, 
dzielenie się różnym i frag m en tam i P ism a Św iętego 
przez w szystk ich  lub  p raw ie  w szystk ich  obecnych 
b rac i po kolei.

T en tre n d  m u sia ł ze trzeć  się z in n y m  w pływ em , 
rep rezen to w an y m  przez  m isjo n a rzy  S łow ian , r e p a tr ia n 
tów  z A m eryki, k tó rzy  w nosili tra d y c je  w cześn iej 
pow stałych  Z borów  Bożych —• K ościo ła z ie lonośw ią t
kow ego w  A m eryce. T am  uk sz ta łto w a ły  się fo rm y  
o p a rte  n a  tra d y c ji p ro te s tan c k ie j, co uw idoczn ia ło  się 
w  ak cen to w an iu  ro lj S łow ą B ożego- -zaw artego w  k a 

zaniu , w yg łaszanym  przez  kaznodzie ję  Z boru. To co 
obserw u jem y  obecnie w y g ląd a  n a  m n ie j lu b  w ięcej 
u d an y  kom prom is m iędzy  tym i dw om a tren d am i. Z 
tym , że w obec pow szechnego raczej b rak u  kaznodziei 
z p rzygo tow an iem  b ib lijnym , w iększym  pow odzeniem  
cieszyły się w zory  „b rac i” .

O bserw u jem y  w  w ie lu  z naszych  Z borów  nabożeń 
stw a, w  k tó rych  p rzy ję te  je s t (i w  w ie lu  w ręcz po
żądane), aby  usług iw ało  trzech , czterech  lub  i w ięcej 
p rzem aw ia jących . D ochodziło n iek ied y  do p a rad o k 
salnych  w ręcz sy tuacji, k ied y  to  słuchacze m usieli 
w ysłuch iw ać  k ilkugodzinnych  w ręcz  „m ara tonów  k a 
zn o dz ie jsk ich”, n a  różnych  m iędzyzborow ych n ab o 
żeństw ach , k iedy  to  u sług iw ało  ośm iu, dziew ięciu(!) 
kaznodziejów . W spom niany  w yżej kom prom is u w i
d aczn ia  się m ianow ic ie  w  tym , że kazn o d z ie ja  (prze
łożony zboru) czy n a jw ażn ie jszy  m ów ca w y stęp u je  
ja k o  osta tn i. Z jed n e j stro n y  m oże to  i lep iej, bo, 
ja k  m ów i p rzy s ło w ie : „k to  m ów i o s ta tn i ten  m a ra c ję ”, 
m ożna podsum ow ać to, co zostało  pow iedziane  do
tychczas (chociaż n iek iedy  gran iczy  to  z n iem ożli
wością), ale „... w szystko je s t  m ożliw e..7” Jednakże  
z d ru g ie j stro n y  na jlep szy  m ów ca w y stęp u jąc  n a  ko ń 
cu m a ju ż  na jgorszych  słuchaczy, bo zm ęczonych 
często w ielogodzinnym  śledzen iem  różnych  tem atów  
i sty lów  kaznodzie jsk ich .

N ie w olno  przy  ty m  zapom inać, że początkom  ruchu  
zielonośw iątkow ego  ta k  w  naszym  k ra ju  ja k  i gdzie 
indzie j tow arzyszy ły  n iezrozum ien ie , ostracyzm , a n a 
w e t w ręcz p rześ ladow an ia . N asi o jcow ie w ia ry  byli 
w yszydzani, po m aw ian i o sza leństw o  czy opętan ie  
zj pow odu obecności g lo so la lii1 w  n abożeństw ach  zbo
row ych. To o sta tn ie  sp raw ia ło , że p ierw sze  Z bory 
bardzo  w y raźn ie  u św iad am ia ły  sobie sw oją  odrębność, 
a też i w ięź duchow ą. W  tak ie j to  a tm osferze  w y
kszta łc iły  się sw oiste  fo rm y  n ab ożeństw a  odpow iada
jące  — ja k  w spom nia łem  w yżej — now ym  potrzebom  
duchow ym  w iernych .

Je d n ą  z tak ich  fo rm  by ła  m .in. uw ie lb ia jąca  w spól
n a  m od litw a, podczas k tó re j obficie w y stęp u ją  glo- 
so la lia  i in n e  d a ry  w okalne, a tak że  w spólny  śp iew  
w  duchu, g łośne „a lle lu ja” , czy też  in n e  ob jaw y  r a 
dości i dziękczynien ia . Te i inne  m an ife stac je  m ożna 
trak to w ać  jak o  fo rm ę rekom pensa ty , tryum fa lnego  
zadośćuczynien ia  za  p rześ lad o w an ia  i w rogość o tacza
jącego  św ia ta  — bo oto je d n a k  Bóg je s t w śród  Sw ego 
lu d u  i po tw ie rd za  sw o ją  obecność d z ia łan iem  darów  
D ucha. W  podobny sposób trak to w ać  m ożna w ystępo
w an ie  p o s e l s t w  — n a tch n io n y ch  w ypow iedzi w  
obcym  języku  tłum aczonych  n as tęp n ie  p rzy  użyciu  
d a ru  w yk ładan ia , obcych języków . W ypow iedzi te  za
w ie ra ły  najczęśc ie j nap o m in an ie  i pociechę. Jeszcze 
innym , e lem en tem  w yróżn ia jącym  były  m an ifestac je  
darów  u zd ro w ień  —  bardzo  często  p rzez  m od litw ę 
z w łożeniem  rąk , a  tak że  b a rd z o  m ocne akcen tow an ie  
b liskości pow tórnego  p rzy jśc ia  P ańsk iego . Jeże li do
dam y  do tego jeszcze bardzo  w y raźn e  zw iastow an ie  
ew angelizacy jne, pow szechność p rzeżyw an ia  n ap e łn ie 
n ia  D uchem  Św iętym , to  ła tw o  zrozum ieć, że n ab o 
żeń stw a  te  by ły  tym , czym  m ia ły  być spo tkan iem  
z żyw ym , d z ia ła jący m  — zbaw iającym , n ap e łn ia jący m  
D uchem  i u zd raw ia jący m  — Bogiem . K ażde z| n ich  
było głębokim , radosnym  przeżyciem . Z nane są w y
padki, że. ludzie  w ę d ro w a li ' n a  ta k ie  nabożeństw a  
dziesią tk i k ilo m etró w -p ieszo 'w o b ec  b ra k u  innych  środ 
ków  lokom ocji. P o tw ie rd za  to  zn an ą  sk ąd in ąd  p raw dę



0 sto sunku  fo rm y  do treści. W obec bogactw a treści 
fo rm a sta ła  się m nie j is to tna .

ELEM ENTY SKŁADOW E N A BO ŻE Ń ST W A

T rzeb a  sobie o tw arc ie  pow iedzieć, że NT n ie  w y
znacza n am  żadnego  określonego  po rząd k u  nab o żeń 
stw a. A le w  N ow ym  T estam encie  (Dz. 2,42—47) m am y 
obraz życia zborow ego p ierw szych  ch rześc ijan . Z n a j
d u jem y  ta m  te  w łaśn ie  e lem en ty : nauczan ie  (Słowa 
Bożego), w spó lno tę  (społeczność w  uw ie lb ian iu , s łu ż 
bie i m iłości), łam an ie  ch leba  (W ieczerza P ańska)
1 m odlitw y.

Z a jm ijm y  się p ok ró tce  k ażdym  z ty ch  elem entów  
z osobna w  kole jnośc i tak ie j, w  jak ie j w y stęp u ją  w 
w ym ien ionym  frag m en c ie  NT.

Nauczanie — zw iastow anie Słow a Bożego

Z w iastow ane  S łow o Boże g w a ra n tu je  trw a n ie  w 
nauce  aposto lsk iej. N akaz, ja k i C h rystu s zostaw ił 
sw oim  uczn iom  p rzed  sw ym  W niebow stąp ien iem  
o bejm ow ał k azan ie  (zw iastow anie) i n au czan ie  E w an 
gelii (M k 16, 15, M t. 28, 19-20, Dz. 2,42 i 4,29.31). 
W p ew n ej m ierze  każde  k azan ie  — zw iastow an ie  
S łow a Bożego — z aw ie ra  w  sobie e lem en t nauczający , 
a le  też  B ib lia  czyni rozróżn ien ie  m ów iąc  o oddzielnej 
s ł u ż b i e  n a u c z a n i a  w y konyw anej p rzez  po w o ła 
nych  i w yposażonych do tego  zad an ia  nauczycieli. 
W  Z borze jed n ak że  obydw ie te  służby  w y konyw ane  są 
najczęśc ie j p rzez  te  sam e osoby. B y w ają  je d n a k  n a u 
czyciele szczególnie pow ołan i i w yposażen i przez 
D ucha Ś w iętego  do  te j służby.

Z w iastow an ie  S łow a Bożego m a m ie jsce  w  tym , co 
nazyw am y kazan iem . J e d n a  z d e fin ic ji k a z a n ia  m ów i, 
że je s t to  „b u d u jący  w y k ład  P ism a  Ś w iętego” (por. A. 
W an tu ła : „H om ile tyka  ew ange licka”).

A  w ięc n ie  je s t to  św iad ec tw o  an i też  tzw . dz ie le
nie się S łow em , an i W ygłaszanie luźnych  m yśli, r e f 
lek s ji n a  te m a t w y b ran eg o  te k s tu  b ib lijnego . W  m yśl 
pow yższej d e fin ic ji je s t to  og łaszanie, p ro k lam ow an ie  
p raw d y  Bożej z aw arte j w  S łow ie. T em u  p ro k lam o w a
n iu  tow arzyszy  n a tc h n ie n ie  D ucha Św iętego, poniew aż 
m a to  być „b u d u jący  w y k ład ”, a  ty lko  D uch  przynosi 
zbudow anie . K azan ie  k ład z ie  a k cen t n a  budow an iu  
— w iary , nadzie i, u fności, m iłości w  słuchaczach. 
W ykład  S łow a Bożego z ak cen tem  nau cza jący m  p rzy 
w yk ło  się nazyw ać s tu d iu m  S łow a Bożego lu b  po 
p ro s tu  w yk ładem  b ib lijnym . W  w ie lu  zborach  tem u  
celow i pośw ięca się od ręb n e  godziny.

N auczan ie  o b e jm u je  za rów no  dzieci, m łodzież jak  
i dorosłych. W  w iększości Z borów  zielonośw iątkow ych 
na  Z achodzie  p ra k ty k o w a n a  je s t S zkoła  N iedzie lna 
d la  w szystk ich  g ru p  w ieku . P rzezn acza  się n a  te n  cel 
część n iedzie lnego  nab o żeń stw a  zborow ego. U w ażam , 
że sp raw a  ta  je s t bard zo  zan ie d b an a  w  naszych  zbo
rach  i d aw n o  ju ż  d o jrza ła  do k o n k re tn y ch  ro zs trzy 
gnięć n a  odpow iedn im  szczeblu. A  sam o zagadn ien ie  
je s t ta k  rozległe i w ażkie , że zasługu je  n a  od rębne 
i szczegółow e om ów ienie.

Społeczność i  służba uw ielb iania

Is to tę  Z boru  p rzed s taw ia  Jezu s  C hrystu s w  M at. 
18, 19—20. W ynika  stąd  jasno , że:

(1) Dwaj lub trzej członkow ie K ościoła zebrani w 
im ieniu i na m ocy autorytetu Chrystusa tworzą 
z e b r a n i e  Kościoła.

(2) S am  C hrystus (F u n d am en t i B udow niczy) je s t 
osobiście obecny n a  tak im  Z grom adzeniu . A że On 
je s t obecny, to  obecne są też Jeg o  moc, w ładzą 
i m ądrość. O n je s t obecny, aby budow ać Sw ój K oś
ciół (Mt. 16, 18).

(3) Tych dw óch lu b  trzech  członków  K ościoła może 
odb ierać  w skazów ki D ucha Sw., o co się m odlić, aby 
m ogli p rosić  jednom yśln ie . T aka  jed nom yślna  m o
d litw a, k ie ro w an a  przez  D ucha Sw., będzie w ysłuchana 
(Dz. 1,14. 2,1).

(4) W  te n  sposób is tn ie je  re a ln a  m ożliw ość, aby  zbór 
(tj. ci, k tó rzy  są  zeb ran i razem  w  im ien iu  C hrystusa) 
poznał w olę B ożą i m ógł być przez Boga uży ty  do 
je j rea lizac ji.

(5) T ak ie  au ten ty czn e  p ro w ad zen ie  przez D ucha Sw. 
będąc  u dz ia łem  w szystk ich  członków  je s t podstaw ą 
i g w a ra n c ją  jedności zbo ru  — K ościoła.

(6) F a k t w y m ien ien ia  dw óch lub  trzech  w  zw iązku  
z fu n k c jo n o w an iem  Z boru  u ja w n ia  d z ia łan ie  pew nej 
zasady, k tó ra  zak łada , że po jedynczy  w ierzący  nie 
m oże fun k c jo n o w ać  ja k o  zbór. Z osta liśm y  pow ołani 
do społeczności. T en sam  fra g m e n t z Ew. M ateusza 
w  dalszym  ciągu  po d a je  zasady  reg u lo w an ia  ew en 
tu a lnych  p rob lem ów  w  zborze — czyli dyscyplinę 
zborow ą.

P ow iązałem  uw ie lb ien ie  — czy lep ie j: służbę u w ie l
b ia n ia  z,e społecznością, poniew aż jed n o  je s t ściśle 
zw iązane z d rug im . Je ś li n ie tw orzym y społeczności 
w  oparc iu  o zasady  N T to  n ie  m ożem y oczekiw ać, że 
będziem y w  s tan ie  u w ie lb iać  Boga społecznie. O sta t
n io o bserw u jem y  odkrycie  n a  now o ro li i znaczenia 
u w ie lb ien ia  w  życiu zarów no  jed n o s tk i ja k  i całego 
zboru  — społeczności.

P rak ty czn ie  w  Z borach  z ie lonośw iątkow ych tem u  
celow i pośw ięcone je s t g łów ne nab o żeń stw a  — w  n ie 
dzielę rano . Ż ałow ać ty lko  należy, że byw am y tak  
ubodzy  w  naszych  sposobach w y rażan ia  w dzięczności 
i u w ie lb ien ia , a d o rac ji naszego P an a . O grom ną 
i g łów ną ro lę  sp e łn ia  tu  m u z y k a .  T ak ą  też  rolę 
m uzyki o bserw u jem y  w  całej n iem a l B iblii. Ś p iew a
m y p ieśn i— całym  Z borem  ja k  i w  m nie jszych  g ru 
pach  (chóry i  zespoły), o sta tn io  coraz pow szechniej 
tzw . re fren y , tj. poszczególne w erse ty  P ism a  Św iętego 
z d o b ran ą  m elodią . A le n apew no  is tn ie je  o w iele 
w ięcej fo rm  i sposobów  w y ra ż a n ia  w dzięczności 
i u w ie lb ien ia  n iż  te, do k tó rych  się już p rzy 
zw yczailiśm y.

P rzecież  tu  w łaśn ie  o tw ie ra  się ogrom ne pole  dla 
u ż y w a n i a  d a r ó w  D u c h a  Ś w i ę t e g o ,  ja k  się to  
ob se rw u je  w  w ie lu  zborach  z ie lonośw iątkow ych  w  in 
nych  k ra ja c h , m .in. w  S kandynaw ii. Spodziew ać się 
należy, że k ied y  Z bór będzie trw a ł w  społeczności 
i pozostaw ał pod  k ie ro w n ic tw em  D ucha Św iętego, to 
T en będzie  w p ro w ad za ł n o w e fo rm y  i sposoby u w ie l
b ia n ia  P a n a : „O n m n ie  w ielb i, bo z m ego w eźm ie...” 
(Jan  16, 14). To d o b ra  n ad z ie ja  n a  przyszłość. W iemy 
w szyscy, że w ie le  z ty ch  form , jak ie  tu  i ów dzie ob
serw u jem y  D uch Ś w ięty  d a ł w ierzącym  w  innych  k ra 
jach . N iek tó re  z n ich  p rzy ję ły  s ię  u  nas, in n e  nie. 
B ądźm y jed n ak  o tw arc i n a  k ie row n ic tw o  D ucha, na  
te  form y, k tó re  On n am  zechce dać, ab y  P an a  w ielbić!

D okończenie na s, 18

10



(3 porządku 
naszych nabożeństw

Dyskusja redakcyjna

W  m a ju  b i\, odby ła  się w  siedzib ie  nasze j re d a k c ji w  
W arszaw ie  p ie rw sza  (m am y n ad z ie ję , że b ędą  m ia ły  
m ie jsce  tak że  n astępne) d y sk u s ja  red ak cy jn a  n a  te 
m a t p o rząd k u  nabożeństw  w  naszych  Z bo rach . Do 
dyskusji, k tó re j p rzew odn iczy ł red . M ieczysław  C zaj
ko (M.Cz.) ze Szczecina, zostali zap roszen i n a s tę p u 
jący  b ra c ia : A n d rze j B a jo ń sk i (A.B.) z W arszaw y, 
T adeusz  G aw eł (T.G.) z W rocław ia , M ieczysław  K w ie 
cień  (M .Kw.) z W arszaw y, A n ton i P liń sk i z Łodzi 
i M arian  Suski (M.S.) z C ieszyna. W  dyskusji naszej 
n ie  b ra ł ud z ia łu  b r. A . P liń sk i, gdyż n ie  p rzy jech a ł do 
W arszaw y. N aszą  rozm ow ę pop rzedza  te k s t p rzygo
tow any  i w ygłoszony podczas k o n fe ren c ji pasto rsk ie j 
w  Bydgoszczy, przez br. A n a to la  M atiaszuka . Z d jęc ia  
uczestn ików  d y sk u s ji i  k ró tk ie  in fo rm ac je , zam iesz
czam y na  dalszych  stro n ach . (Red.)

M ieczysław  C zajko : W im ien iu  red ak c ji serdeczn ie  
w itam  B rac i i d z ięk u ję  za przybycie . C hcem y dzisiaj 
po rozm aw iać  —  a  je s t to p ie rw sza  dyskusja  re d a k 
cy jna  w  h is to rii kościelnego m iesięczn ika  — o l i tu r 
gii, o p o r z ą d k u  n a s z y c h  n a b o ż e ń s t w .  
P rag n ę  n a  w stęp ie  po in fo rm ow ać, że o p raco w an ą  n a 
szą rozm ow ę poprzedzać  będzie  w  d ru k u  a r ty k u ł b ra 
ta  A nato la  M atiaszuka  pośw ięcony tem u  zag ad n ie
niu , a  tak że  p rzep rosić  za to, iż  w spom niany  te k s t z 
pow odu naszego n ied o w ład u  o rgan izacy jnego  n ie  zo
sta ł b rac iom  dostarczony . M oże to i dobrze, a  może 
i źle. Ź le d latego, że le k tu ra  op raco w an ia  pom ogłaby 
nam  usto sunkow ać  się do w ysun ię tych  tez, a  dobrze 
m oże dlatego, iż n asza  rozm ow a będzie bardz ie j a u te n 
tyczna , a  w n iosk i b ęd ą  się k sz ta łto w a ły  w  tra k c ie  w y 
pow iedzi.
P o  ty m  w stęp ie  p rze jd źm y  do zasadniczego  tem a tu . 
F o rm u łu ję  w ięc p y tan ie ,, a m ianow icie , czy m am y 
podany  w  N ow ym  T estam encie  p o rząd ek  n abożeństw a  
chrześc ijańsk iego , ja k i je s t rodow ód, ja k a  je s t g en ea
logia naszych  nab o żeń stw  ? P rag n ą łb y m , ażeby  n asze  
w ypow iedzi uw zg lędn ia ły  w iedzę b ib lijn ą , a  ta k że ,c i 
uw zg lędn ia ły  n aszą  rzeczyw istość, by m ia ły  p ra g m a 
tyczny aspek t.

PO RZĄ D EK  NABOŻEŃSTW  I :M O DLITW A

M ieczysław  K w iec ień : P ra g n ę  zacząć od m yśli, k tó ra  
n ie  je s t bezpośredn ią  odpow iedzią  n a  postaw ione  p y 
tan ia . Z le k tu ry  S łow a Bożego w y raźn ie  w y n ik a c ie  
nabożeństw o  n ie  je s t . od erw an y m  elem en tem  nąsżćj 
służby. T a  szczególna służba  m a być w y k o n y w an a  w o
bec ludzi, k tó rzy  ży ją  n ią  n a  co dzień: N abożeństw o 
— to  e lem en t naszej u s taw iczne j, p e rm an en tn e j służ

by. C ałe  nasze  życie m usi być s łużbą  Bogu. I gdy ten  
w a ru n e k  będzie  spełniony, w ów czas społeczność w ie
rzących  będzie m ia ła  og rom ną  w artość.

M arian  S usk i: J e s t to  c iekaw e spostrzeżenie . Rzeczy
w iście, ła tw ie j je s t pe łn ić  służbę w  g ron ie  osób, którzy 
ży ją  z B ogiem  n a  co dzień, an iże li w obec tych, którzy 
przyszli n a  nabożeństw o , by zaspokoić sw oje  zan ied 
b ane  tygodn iow e po trzeby . P rze jd ę  te raz  do odpo
w iedzi n a  postaw ione p y tan ia  i ju ż  na  początku  p ra g 
nę  p rzeprosić , że n ie  będę z w am i do końca sp o tk a 
nia .
G dy usłyszałem  te  p y tan ia , od razu  p o jaw iły  się w 
m ojej św iadom ości dw a frag m en ty  z Nowego T esta 
m en tu , a  m ianow icie , je d en a sty  i cz te rn asty  rozdział 
z I L is tu  do K o ry n tian . N ie m am y  tam  pełnego o b ra 
zu nabożeństw a , p o jaw ia ją  się ty lko  pew ne zasady, 
k tó rym i trz eb a  k ie row ać  się w  czasie nabożeństw a. 
N ie p o jaw ia  się po rządek , p o jaw ia ją  się genera lne  
zasady. A  gdy idz ie  o życie p o trak to w an e  jak o  u s ta 
w iczna  służba, to  jego  c h a rak te ry s ty k a  je s t zaw arta  
w  końcow ych w ierszach  drug iego  rozdzia łu  D ziejów  
A postolskich .

T adeusz  G aw eł: Czy N ow y T estam en t i w  ogóle 
B ib lia  chce n am  podać, pokazać jak iś  po rząd ek ?  M o
że chce ona ty lko  pow iedzieć, ja k ie  e lem en ty  pow inny 
być za w a rte  w  n abożeństw ie?  A po rząd ek  je s t po 
p ro s tu  uzależn iony  od naszych  przeżyć, od w ew n ę trz 
nego k ie ro w n ic tw a . U w ażam , że są  s ta łe  e lem en ty  w  
każdym  nabożeństw ie , d a jm y  n a  to  tak ie  ja k : śpiew , 
kazan ie , m od litw a . A  to , jak i będzie ich  u k ład  zależy 
od naszych  w ew n ę trzn y ch  odczuć.

M .Cz.: Je ś li pozw olisz, je s t to  p ięk n a  teo ria , a le  w  
p rak ty ce  — ja k  sądzę —  m am y  do czynien ia  z inną  
sy tuac ją . Jeże li chcę, byśm y n a  p oczą tku  nabożeństw a 
p rześp iew ali trzy  p ieśni, to  te j zm iany  w ręcz n ie  m o
gę w prow adzić , bo p rzy  d rug ie j p ieśni, p rzy  o sta tn ie j 
zw ro tce  w szyscy  m i po w stan ą  n ie  czekając na  gest z 
m ojej strony . O czywiście, n ie  m a  kw estii. Po p rostu  
je d n ą  p ieśń  zaśp iew am y sto jąc. Z w racam  ty lko  uw agę 
n a  p ew ien  au tom atyzm , n a  ten d en c ję  do u trw a lan ia  
jak iegoś schem atu .

T .G .: N ie chcę tego generalizow ać. Może ta k  się dzie
je  w  w aszym  Zborze, a le  tego z jaw iska  n ie  m a u  nas, 
W e W rocław iu  tego  n ie  m a. Do m odlitw y  ludzie  p o 
w stan ą , bądź  u k lęk n ą  w tedy , gdy zobaczą, że w sta je  
lub  k lęk a  p row adzący  nabożeństw o', albo  n a  w yraźne 
jego  w ezw anie.

M.S.: Jeże li chodzi o po rząd ek  nabożeństw a  u  nas, 
je s t on zależny  od c h a ra k te ru  nabożeństw a. W n ie 
dzielę  p ie rw sza  część n ab o żeń stw a  — to  nauczanie, 
d ru g a  część je s t bardz ie j ew angelizacy jna . Różni się 
ono od n ab o żeń stw a  m odlitew nego , k tó re  m am y w 
pon iedziałek . P rzychodzim y  n a  p ra w ie  dw ie godziny, 
n ie  m a  czy tan ia  S łow a, każdy  k lęka, n iek tó rzy  zresz
tą  siedzą a lbo  s to ją  i w szyscy bez p rze rw y  się m odlą. 
C iąg m odlitw y. W  środę  z kolei m am y bardz ie j w y
k ładow y  c h a ra k te r  nabożeństw . I znow u je s t inny  
porządek . N ie m a  w ięc  jak iegoś un iw ersa lnego  po
rządku . To zależy od  tego, k to  proW adzi nabożeństw o, 
k to  ja k  .w ew n ę trzn ie  odczuw a. U nas ludzie  n ie  są 
p rzyzw yczajen i do jak iegoś sch em a tu  i s ta ram y  się 
ich  n ie  p rzyzw yczajać. P ew ien  ew angelista , kaznodzie
ja  pow iedz ia ł: „Jeżeli w asi ludzie  w iedzą, ja k  w asze 

, - n abożeństw o  będzie  w yglądało , ja k i będzie porządek, 
$o jesteśp ie  p rzeg ran i" .
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M.Cz.: P rak ty czn ie  rzecz b iorąc, to  ludz ie  w iedzą, ja 
ki je s t porządek . To zależy w  pew nym  sto p n iu  od 
m iejscow ych zw yczajów , a le  w  zasadzie  ludz ie  zn a ją  
porządek , bo przecież  p o w ta rz a ją  się te  sam e sta le  
e lem enty . A  tym i s ta łym i e lem en tam i są  p ieśn i, k a 
zan ia  i m odlitw y.

T.G.: To fak t, że są to  s ta łe  e lem enty . N ie m ożna je d 
n ak  dopuścić, ażeby  ludzie  by li ogarn ięc i schem atyz
m em . W iedzą co, k iedy , jak . To m o je  dzieci p rzek o n a 
ły  m nie, żeby un ik ać  schem atyzm u. K iedyś, k iedyś 
p rzed  la ty  — w ów czas jeszcze by ły  m a łe  — pow ie
działy, że ja k  ja  p ro w ad zę : to  n a jp ie rw  je s t to, po 
tem  to  i n a  k ońcu  coś jeszcze. O, m yślę  sobie, to  już 
źle. Nie, ta k  być n ie  m oże. P o rząd ek  w y p raco w u je  się 
w ew nętrzn ie , w  sobie, znaczn ie  w cześn iej p rzed  n a b o 
żeństw em . A le byw a i tak , że w y p raco w an y  w  m o d li
tw ie  p o rządek  w  pew nej chw ili w  tra k c ie  nab o żeń 
stw a  ulega zm ianie . To są  p rzypadk i, ta k  n ie  je s t 
stale, a  szkoda. Tę zm ian ę  u zn a ję  za in g e ren c ję  D ucha 
Św iętego. I w łaśn ie  ta k ie  n ab o żeń stw a  są  najlepsze , 
k iedy  p rzygo tu ję  coś innego, a le  m uszę postąp ić  in a 
czej, bo do tego  zm usza m n ie  w ew n ę trzn e  p rzek o n a 
nie. To fak t, że p o w ta rz a ją  się p ieśni, p o w ta rza ją  
się m od litw y , p o w ta rz a ją  się kazan ia . A le z góry n ie  
usta lam y  sobie, że te  lu b  in n e  w e rse ty  będą  czytane. 
Je ś li określim y, a jeszcze m oże podam y do w iad o 
m ości — to ludzie  m ogą pow iedzieć, że w  dom u sobie 
to  S łow o p rzeczy ta ją , i n ie  p rzy jd ą  n a  nabożeństw o. 
Z upe łn ie  inaczej o d b ie ra  się in d y w id u a ln ie  czy tane 
Słow o Boże, i zupe łn ie  inaczej czyni się to  w  zgro 
m ad zen iu  L u d u  Bożego. N ie m ożna doprow adzić  do 
schem atyzm u. N aw et sam o p ro w ad zen ie  m o d litw  m o 
że być i pow inno  być zróżn icow ane. B yw a u  n a s  w  
Zborze, że gdy m odlim y  się o zgłaszane po trzeby , p rze 
ry w am  m od litw ę  i zachęcam  do u w ie lb ien ia  Boga, do 
zapom nien ia  o p rośbach . I w ów czas n a s tęp u je  u w ie l
bienie, po w sta je  podn iosła  duchow a atm osfera .

M.S.: M yślę, że w a rto  tu ta j  p o dk reś lić  e lem en t in sp i
rac ji w  p ro w ad zen iu  nabożeństw a . M usim y być zaw 
sze o tw arc i n a  in sp irac ję  D ucha Św iętego!

M.Cz.: Z gadzam  się w  zupełności, a le  ponow nie  p ro 
po n u ję  sp o jrzen ie  z p rak tycznego  p u n k tu  w idzen ia . 
M ów iliśm y o u w ie lb ian iu , o z m ian ie  c h a ra k te ru  
m odlitw y. A le z kolei m am y  w  Z borach  ludzi, k tó rzy

zaw sze ta k  sam o się m odlą. O pracow ali sw ój in d y w i
d u a ln y  pacierz , posługu ją  się n im  n ieza leżn ie  od sy
tu ac ji. To są też  re a lia  naszych  nabożeństw .

T.G.: T ak, rzeczyw iście, a le  p rzy  założeniu , że są  to 
m o d litw y  pojedyncze. Ci, k tó rzy  ta k  się m odlą, n ie 
k tó rzy  z n ich , w y pracow ali sobie schem at m odlitw y, 
od k tó rego  n ie  odstępu ją . A le u n as  m o d litw y  m a ją  
c h a ra k te r  w spólny. W szyscy m od lą  się razem . G dy 
zan ik a  ta  w spó lna  m od litw a , w ted y  p o ja w ia ją  się po
jedyncze. I rzeczyw iście, są  tacy , k tó rzy  sta le , n a  k aż 
dym  nab o żeń stw ie  z a b ie ra ją  głos w  po jedynczych 
m od litw ach . To m n ie  cieszy, darzę  te  osoby szczegól
n ym  szacunkiem . A le część z n ich  to  są  ci, 
k tó rzy  m od lą  się schem atyczn ie , aczko lw iek  po n a 
bożeństw ie, gdy za często się to  pow tarza , podchodzę 
do tak ie j osoby i m ów ię: „P oproś Boga, żeby d a ł ci 
now ą m o d litw ę”. K iedyś n aw e t n a  ten  te m a t w yg ło 
siłem  kazan ie , p rzy w o łu jąc  p rzy k ład  podany  przez 
pew nego  b ra ta . U niego w  Z borze był ta k i s ta rszy  
człow iek, k tó ry  sta le  jed n ak o w o  się m odlił. Pew nego 
razu  m łodzież u s iad ła  n a  chórze i gdy on zaczął m ó
w ić, to  ona  m u  w tó row ała , bo zna ła  ca łą  jego m o d lit
wę. Po  tym  zd a rzen iu  p rzyszed ł ze sk a rg ą  do pasto ra : 
„B racie, oni m i p rzeszk ad za ją  m od lić  się” . P a s to r  
zap roponow ał m u  w spó lną  m odlitw ę. Położył na  n ie 
go ręce  i zaczął p rosić : „P an ie  Boże, daj m ojem u 
b ra tu  n a  każdy  czas now ą m odlitw ę, żeby oni n ie  
w iedzie li, co on będzie  m ó w ił” . P om od lił się i m o d li
tw a  pom ogła. W racam  do m yśli: schem atyzm  m oże się 
uw idocznić  ty lko  w  pojedynczych  m od litw ach  n iek tó 
rych  osób, ale i to  je s t do w yelim inow an ia .

M.Cz.: Pozw ólcie B racia , że się w trącę , a le  ty lko d la 
tego, aby  zachow ać p ew ien  logiczny ciąg. M am y te 
raz  uw agę sk o n cen tro w an ą  n a  m odlitw ie . I jeszcze 
jedno , by zaw ężyć pole naszego oglądu, m ów im y o 
g łów nych n ab ożeństw ach , o n iedzie lnych , bo one m a 
ją  n a jb a rd z ie j o tw a rty  ch a ra k te r , n as taw io n e  są „na 
zew n ą trz” .

M.S.: P ow iedziano , że m am y  w  zasadzie  do dyspozy
cji ty lko  trz y  e lem enty , że są ogran iczone m ożliw ości 
ope ro w an ia  n im i. A  m n ie  się zdaje , że bardzo  w ażne 
je s t w łaśn ie  to, żeby n aw e t tym i sk rom nym i m ożli
w ościam i odpow iedn io  operow ać. P o d am  jed en  p rzy 
kład . K iedyś k toś pow iedzia ł ta k : „B racie, ja k  to

UCZESTNICY
©  A N D R Z E J B A JE Ń SK I (28 1.), ab so lw en t 
Szkoły B ib lijn e j ZKE, kończący obecnie s tu 
d ia  w  C h rześc ijań sk ie j A kadem ii T eologicz
ne j, p a s to r II  Z bo ru  w arszaw sk iego . Z bór ten  
je s t zw iązany  z dziedz ic tw em  K ościoła C h ry s
tusow ego w  ram ach  Z K E ;

©  M IECZY SŁA W  C ZA JK O  (36 1.), abso lw en t 
w y d z ia łu  po lon istyk i U n iw ersy te tu  W roc ław 
skiego, re d a k to r  naczelny  m ies. „C hrześcija
n in ”, p a s to r I Z boru  szczecińskiego. Je s t to  
Z bór o o rien tac ji z ie lonośw ią tkow ej;

A ndrzej
Bajeńslci

M ieczysław
Czajko

T adeusz
G aw eł

©  TAD EUSZ GAW EŁ, (49 1.), abso lw en t 
C h rześc ijań sk ie j A kadem ii T eologicznej, p rze 
w odn iczący  R ady  U gru p o w an ia  C h rześc ijan  
W iary  E w angelicznej, p a s to r Z bo ru  w ro c ław 
skiego. J e s t to  Z bó r o o rien tac ji zielono
św ią tk o w ej ;

12



dobrze, że p rzed  m o d litw ą  zaśp iew aliśm y  re fren . I 
gdybym  po kazan iu  n ie  zaśp iew ał, to  chyba bym  się 
n ie  pom odlił. T en  re f re n  pobudził m oje serce i w te n 
czas się pom odliłem ” . A  w ięc w idzicie, w łaśc iw e  ope
ro w an ie  n aw e t tym i sk rom nym i m ożliw ościam i m a 
w p ły w  n a  a tm osfe rę  nabożeństw a , n a  p rzeżycia  ludzi.

Andrzej B ajeński: W ierzę, że w y, B racia , m acie  w ię 
cej dośw iadczen ia  ode m nie, a le  pocieszam  się tym , 
że m o je  sp o jrzen ia  są m oże tro szk ę  św ieższe. D ocho
dzę do w niosku , że n ie  m a sensu  s ta le  i s ta le  czegoś 
zm ieniać, ażeby  u trzy m ać  spontan iczność . K iedy  do
p racu jem y  się fo rm y  i p rzek o n am y  się, że ona jes t 
dobra, że ona n as n ie  k ręp u je , to n ie  m a po trzeby  
w p ro w ad zan ia  zm ian . W  zasadzie, a  p a trz ę  przez p ryz
m a t m ojego k ró tk iego  dośw iadczen ia , p rze s ta ję  się 
bać tego, że jed n o  nabożeństw o  je s t podobne do d ru 
giego. O ne ty lko  pozorn ie  są ta k ie  sam e. Są p ieśni, 
a le  zaw sze są one inne, je s t kazan ie , a le  zaw sze jes t 
ono inne , je s t m od liw a, a le  ona je s t inna . Z au w aży 
łem , że gdy np. m o d litw a  n as tęp u je  po kazan iu , to  
k azan ie  n ie jak o  „ rząd z i” m od litw ą, ono in sp iru je  do 
m odlitw y . Słow o skupia , k o n cen tru je , chyba, że k toś 
m a sw ój szczególny prob lem , z k tó ry m  przychodzi na  
nabożeństw o.
I d rug i fak t, na  k tó ry  chcia łbym  zw rócić uw agę. Na 
e lem en ty  naszej litu rg ii m a  w p ływ  m iejsce, w  k tó rym  
się zgrom adzam y. Z auw aży łem  to  zw łaszcza w ów czas, 
gdy II I  Z bór w arszaw sk i zb ie ra ł się w  szacow nych 
m u rach  św ią ty n i K ościoła refo rm ow anego . M ów cie co 
chcecie, a le  ta m  n ie  m ożna stosow ać zasady, że „k aż 
dy poda jak ą ś  p ie śń ”. To m ożna stosow ać w ów czas, 
gdy n abożeństw o  m a m iejsce  „w  m ieszk an iu  s io stry  
K o w alsk ie j” — ja k  to  k iedyś n ap isan o  w  fe lie ton ie . 
G dybym  zap roponow ał podan ie  p ieśn i „z sa li” w  m o
im  Zborze, to  na  pew no usłyszałbym  n u m e r 128, po 
p ro s tu  d latego, że pod ty m  a k u ra t n u m erem  m ieszka  
jed n a  z naszych  sióstr. Śm iejc ie  się, a le  ta k a  jes t 
p raw d a . P o rząd ek  trz e b a  dopasow ać do m ie jsca  zgro
m adzen ia . N ie w iem , czy spon tan iczność  je s t lepsza 
od so lidn ie  p rzem yślane j litu rg ii, k tó ra  n as  w  żaden  
sposób n ie  k ręp u je . O sobiście uw ażam , że pow inn iśm y  
znaleźć się pom iędzy tą  w yw ażoną  litu rg ią  „w ielk ich  
K ościołów ” a  w łaśc iw ą  spon tan icznością . K ocham  spon
taniczność, a le m a  się ona w yrażać  p rzede  w szystk im  
w  treśc iach , a  n ie  ty lko  w  fo rm ie . T ak ie  są  m oje

odczucia po dziesięciom iesięcznej p rak tyce  pasto rsk ie j 
w  Zborze.

T.G.: O czyw iste, że p o rządek  je s t uzależn iony  od 
m ie jsca  zg rom adzen ia . A le i w  te j ta k  p ro s te j czyn
ności m usi być zachow ana  w olność. N ie zaw sze p ro 
szę o p o d aw an ie  p ieśn i. B y w ają  nabożeństw a, k iedy 
ty lko  ja  podaję , a le  b y w a ją  i tak ie , k iedy  p roponu ję  
ty lko  końcow ą pieśń . Bo cóż zrobić, gdy ktoś w  m o
d litw ie  odczuł a k u ra t  p o trzebę  zaśp iew an ia  k o n k re t
nej p ieśni.

A.B.: Jes te śm y  m isy jnym  K ościołem . Do naszych  Z bo
rów  przychodzi obecn ie  dużo różnych  ludzi w  tym  
sporo  kato lików . Św iadom ość, iż m am y do czynienia 
z k a to lik am i w p ły w a dodatn io  n a  po rządek  naszego 
nabożeństw a. W ynika  to  stąd , że ich litu rg iczn a  t r a 
dycja  zderzona z n aszą  n ies ta ran n o śc ią , częstokroć, 
m ogłaby  u tru d n ia ć  im  odb ió r S łow a Bożego.

T.G.: Tego zupełn ie  się n ie  obaw iam . W  naszym  
m ieście  je s t k ilk a  k a to lick ich  „oaz” . Z 'änim rozpoczęli 
p racę, p rzyszli, ab y  obserw ow ać nasze nabożeństw a. 
W  „oazach” s to su ją  to, co u  nas zauw ażyli. I n ie  cho
dzi o to, aby  u trzy m y w ać  te n  ry tu a ln y , s ta ły  p o rzą
dek, a le  idzie  o to, by by ła  to  społeczność św iętych. 
T en św ię ty  m a się czuć, ja k  w  niebie. Jeże li chce po 
w iedzieć „A lle lu ja”, to  n iech  pow ie. P raw d a?

A.B.: P rzypom ina  m i się coś, co n ie  ta k  daw no usły 
szałem . W K ościele an g lik ań sk im  chciano dokonać 
pew nych  zm ian  litu rg icznych . Lecz, co c iekaw e n a j
b ard z ie j sprzeciw ia ło  się w szelk im  zm ianom  n ie  ty le  
sz tyw ne an g lik ań sk ie  skrzydło , lecz te  na jb a rd z ie j 
ew angeliczne  od łam y tego  K ościoła. S tw ierdzili, że n ie  
w idzą  po trzeby  zm ian, a  jed y n ie  po trzebę  podejścia  z 
sercem  do s ta re j litu rg ii. W ty m  chyba coś jest. C ho
dzi p rzecież o to, żeby do p o rząd k u  nabożeństw a  po 
p ro s tu  tch n ąć  życie. M yślę, że spontan iczność zam an i
fe s to w ałab y  się i w ów czas, gdyby ktoś w  m odlitw ie  
na  p rzy k ład  przeczy ta ł P sa lm , zam iast „ recy tow an ia” 
sw ej s ta łe j m odlitw y.

T.G.: O pow iem  w am  o p rzypadku , ja k i m ie liśm y  w  
Zborze. N a nabożeństw a  zaczął przychodzić człow iek,

■  M IECZYSŁA W  K W IEC IEŃ  (46 1.), abso l
w en t C h rześc ijań sk ie j A kadem ii Teologicz
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te n  je s t n ie jed n o lity  w y z n a n io w e ; skup ia  
g łów nie w yznaw ców  z k ie ru n k u  ew angelicz
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@ A N A TO L M A TIA SZU K  (36 1.), ab so lw en t 
C h rześc ijań sk ie j A kadem ii Teologicznej, p a 
s to r  Z bo ru  gdańsk iego  ZKE. J e s t to  Z bór 
sk u p ia jący  g łów nie  w yznaw ców  o o rien tac ji 
z ie lo n o św ią tk o w ej. J e s t  au to rem  te k s tu
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k tó ry  p rzed tem  był u  tzw . „Ś w iadków  Jeh o w y ” . I 
m yśm y się zo rien tow ali, że chce on być bard zo  ew an 
geliczny, w ręcz  z ie lonośw iątkow y. Z auw ażył, że n ie 
k tó rzy  m od lą  się po jedynczo, w ięc  i on n ap isa ł n a  
k a rtc e  m od litw ę, w  k tó re j od czasu do czasu p o jaw ia - 
ło się słow o „a lle lu ja" . No i odczy tyw ał te n  tek s t w  
czasie m odlitw y. P o  k tó ry m ś tam  nabożeństw ie , bo 
przecież ła tw o  odróżn ić  au ten ty zm  od pozoru , w z ią 
łem  go n a  bok  i pow iedz ia łem : „P roszę  pana , jeże li 
p an  p isze coś tak iego , to  n iech  p an  w łoży to  do k o 
p e rty  i w yśle  do P a n a  Boga. P o  co to  odczytyw ać w  
Z borze? M od litw a  m a  w yp ływ ać  z serca, a  jeże li p an  
tą  m o d litw ą  pom odlił się w  dom u, to łpo co ją  p an  
spisu je , a  jeże li p an  ją  sp isu je , to  n iech  p a n  ją  w ło 
ży do sw ojego p am ię tn ik a , a le  p roszę tego w  Z borze 
n ie  czynić, pon iew aż m y tak ie j p ra k ty k i n ie  m am y  i 
m ieć n ie  chcem y". C hcę przez te n  p rzy k ład  p o d k re ś
lić, że w szelk ie  zm iany  fo rm a ln e  są  m ożliw e, a le  
pod jed n y m  podstaw ow ym  w aru n k iem . M uszą one w y
p ływ ać  z au ten ty zm u , z przeżycia , a n ie  z chęci n a 
ś ladow an ia  ja k ie jś  form y.

ZW IA STO W A N IE SŁO W A  BOŻEGO

M .Cz.: T ak, to  m oże w p ro w ad zim y  now y e lem en t do 
naszej rozm ow y, chociaż w  pe łn i n ie  odpow iedzie liś
m y  n a  p y tan ia , k tó re  postaw iłem  n a  początku . M ó
w iliśm y  o m odlitw ie , a  te ra z  p ro p o n u ję  rozm ow ę o 
ko le jnym  s t a ł y m  e l e m e n c i e  naszych  n ab o 
żeństw , o z w i a s t o w a n i u  S ł o w a  B o ż e g o .  
W iem , że i w  te j dz iedz in ie  m am y  do czyn ien ia  z ró ż 
nym i p rak ty k am i. Są Z bory, w  k tó rych  m am y  do czy
n ien ia  z „m ara to n em  k azn o d z ie jsk im ”, w  in n y ch  z k o 
lei je s t jed n o  kazan ie . Są w reszcie  Z bory , w  k tó rych  
p o ja w ia ją  się co n a jm n ie j trz y  kazan ia . J a k  n a  tę  
sp raw ę p a trzy m y ? Ju ż  n ie  ty lko  jak o  p row adzący  n a 
bożeństw o, n ie  ty lko  jak o  zw iastu jący , a le  rów n ież  j a 
ko ci, k tó rzy  p ra g n ą  spo jrzeć  n a  te n  p ro b lem  przez 
p ryzm at słuchacza, odbiorcy. J a k i m odel je s t n a jle p 
szy, ja k ą  fo rm ę trzeb a  p ropagow ać, b io rąc  pod uw agę 
dobro  naszych  słuchaczy?
M .S.: M yślę, że je s t to  znow u zależne od c h a ra k te ru  
nabożeństw a.
M .Cz.: U ściślam , że w  dalszym  ciągu  m ów im y o g łów 
nym  n iedzie lnym  nabożeństw ie .
M .S.: W ięc ja k  to  p rak ty czn ie  u  n as  w ygląda. Ju ż  
w spom niałem  o tym , że p ie rw sza  część m a c h a ra k 
te r  nauczający . M am y pó łroczny  p lan , je s t g ru p a  n a 
uczycieli, k tó rzy  m a ją  u sta lo n y  te m a t w yk ładu . W y
k ład  trw a  od 30 do 45 m in u t. To je s t  ta  p ie rw sza  
część. O czyw iście, n ie  u sta lam y , czy m a on być p o 
przedzony  d w iem a czy trzem a  p ieśn iam i, czy będzie 
poprzedzony  czy też  zakończony  m o d litw ą . D ruga 
część m a c h a ra k te r  b ard z ie j ew angelizacy jny . Z tym , 
że obow iązu je  u  n as zasada , że u słu g u jący  w  te j częś
ci m a  do sw ej dyspozycji ty lko  15 m inu t.
M .K w .: Czy je s t jed en  usługu jący , czy też  w ięcej B ra 
ci?
M .S.: P rzy n a jm n ie j dw óch, a czasam i i trzech . Z tym , 
że te m a t ich  u sług i je s t zaw sze zw iązany  z w yk ładem , 
a  w ięc zachow ana  je s t ciągłość tem aty czn a . U słu g u ją 
cy zw ra c a ją  uw agę  n a  ja k iś  a sp ek t tem a tu . G łów ny 
tek s t, te m a t do m in u je  w  całym  nabożeństw ie . U w a
żam , że je s t duży m arg in es  m ożliw ości p o ru szan ia  róż
nych tem atów , a le  sk o n cen tro w an y ch  w okół p rzew o d 
n ie j m yśli.

A .B.: Czy ludzie  w cześn iej zn a ją  te n  podstaw ow y 
tek s t?
M .S.: Z na ją , bo przecież  m am y  o p racow any  p la n  z 
pó łrocznym  w yprzedzen iem . U sta liliśm y , że te n  sp o 
sób p ro w ad zen ia  będzie  zachow any  w  okresie  sześciu 
m iesięcy . W  każdym  ra z ie  je s t zasada , że m am y  je 
den, podstaw ow y  te m a t i ca łe  n abożeństw o  je s t z n im  
zw iązane.
T.G.: A  dlaczego p rzy ję liśc ie  tę  fo rm ę?  Czym  to  jes t 
podyk tow ane?
M .S.: W yszliśm y z p rak tycznego  p u n k tu  w idzenia . 
D oszliśm y do w niosku , że podstaw ow y  te m a t pom aga 
sk o n cen tro w ać  uw agę odbiorców . Z d rug ie j strony  
b ra k  tak iego  p lan u  m oże spow odow ać p o w tarzan ie  
tych  sam ych tem atów , frag m en tó w  S łow a Bożego, a  z 
ko le i in n e  zag ad n ien ia  m ogą być pom in ię te . C hcem y 
ob jąć  ca łe  P ism o  Św ięte, n ie  chcem y pom ijać  jak ich ś 
p roblem ów . W  a k tu a ln e j sy tu ac ji Z b o ru  je s t to  dobre. 
N ie w iem , czy za pół ro k u  ta  zasad a  będzie w  d a l
szym  ciągu  w łaśc iw a?
M .Cz.: A  ja k  poprzedn io  w yg ląda ło  w asze n ab o żeń 
stw o?
M .S.: P op rzedn io  było tak , że nabożeństw o  rozpoczy
n a ł k toś, k to  odczuł duchow e pobudzenie . N ie było 
w yznaczonego tem a tu , a p ie rw sza  u sługa  b y ła  usługą 
podstaw ow ą, na jw ażn ie jszą . W  in n y ch  Z borach  k o ń 
cow e k azan ie  je s t n a jw ażn ie jsze , u  nas było a k u ra t 
odw ro tn ie . I pozostali u słu g u jący  zazw yczaj n a w ią 
zyw ali do poruszonego  tem a tu . U zupełn ia li w zględnie 
p o d k reś la li n iek tó re  m yśli. T ak  było d aw n ie j. M łod
szej g en e rac ji n ie  odpow iada ta  fo rm a. C hcą m ieć 
tem a t, chcą się do n iego so lidn ie  przygotow ać, chcą 
m ów ić b ard z ie j k o n k re tn ie .
A .B.: U  n a s  g łów ne nabożeństw o  w yg ląda  m nie j w ię 
cej następ u jąco . R ozpoczynam y zw ykle  je d n ą  lub  
dw om a p ieśn iam i, n a s tę p n ie  je s t czy tane  Słowo, za
zw yczaj w zn iosły  P sa lm , po czym  n a s tę p u je  m od litw a  
czyta jącego . O d m n ie j w ięcej ro k u  w prow adziliśm y  
ta k i „m om en t p rz y w ita n ia ”, w zajem nego  się pozdro 
w ien ia  w szystk ich  obecnych, k ie ru ją c  się p rzek o n a
niem , że w  nab o żeń stw ie  pow in ien  być zaak cen to w a
ny  rów n ież  m om en t społeczności lu d u  Bożego. N a
stęp n ie  śp iew am y  k ilk a  re fren ó w  ale  z ty m  różnie 
byw a — m łodzi je  znają , a  s ta rs i n ie  bardzo . N astęp 
n ie  je s t k ró tk ie  zw iastow an ie . P rzy  czym  n ie  je s t to 
kazan ie , lecz czy tan ie  S łow a w p row adza jącego  do 
W ieczerzy P ań sk ie j, k tó ra  u  n as je s t obchodzona w  
k ażd ą  n iedzielę . Po  W ieczerzy je s t kazan ie , jed n o  k a 
zan ie . Jego  tem a ty k a  zależy  od kaznodziei, n ie  m a w 
te j dz iedz in ie  żadnych  n a rzu can y ch  reguł. Po  k azan iu  
je s t spo łeczna m o d litw a , ogłoszenia, k o lek ta  i zakoń
czenie.
M.Cz.: P y ta n ie  zw iązane  je s t z kazan iem . J a k  oce
niasz, czy je s t to  k azan ie  ew angelizacy jne , czy b a r 
dziej n au cza jące?
A .B.: P ow inno  to  być, a  m ów ię o tym , co ja  s ta ram  
się  c z y n ić ,. k azan ie  d u ch o w o-budu jące , g łów nie dla 
w ierzących . A le pon iew aż — p rzy n a jm n ie j w  o s ta tn im  
o k res ie  — je s t dużo ludzi z zew n ątrz , to  ono stale, 
zw raca  się  k u  asp ek to w i ew angelizacy jnem u . P rz y 
znam  się, że n ie  je s tem  zw o lenn ik iem  „m ara to n u  k az
n odzie jsk iego” . W  te j dz iedz in ie  m ie liśm y  tro ch ę  p ro b 
lem ów . M am y sporo  tzw . „b rac i u s łu g u jący ch ” . I po 
w sta ł p rob lem , ja k  tę  k w estię  rozw iązać. M yśląc o tym  
zauw ażyłem , że m y  b a rd z ie j troszczym y się o b rac i 
u słu g u jący ch  an iże li o słuchaczy. T e raz  m am y jedno  
kazan ie . M am y — ja k  ju ż  w sp o m n ia łem  — W ieczerzę
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P a ń sk ą  w  k ażd ą  n iedzielę . P rzy  n ie j m n ie j się m ów i, 
w ięcej się czyni, i w ie lu  b rac i p rzy  n iej u sługuje . N a
tom ias t k azan ia  w yg łasza ją  b rac ia , k tó rzy  „dobrze 
ro z b ie ra ją  Słow o Boże”, choć oczyw iście n ie  są je sz 
cze w  te j dz iedz in ie  doskonali.
M .Cz.: Czyli i w  ty m  p rzy p ad k u  m am y  do czynien ia  
ze zm ianą  zw yczajów , zasad?
A.B.: T ak, n a s tą p iła  zm iana , choć to  ju ż  w cześniej 
ew oluow ało  w  tę  stronę . N ie w iem , czy ta k  będzie 
zaw sze, a le  w idzę, że te ra z  je s t to  dobre  i w  ty m  k ie 
ru n k u  idziem y. Jeże li zauw ażym y, że coś trz e b a  zm ie
nić, to  n ie  m a  p rob lem u. P o  p ro s tu  zm ienim y. 
M.Cz.: W ydaje  się, że nasz  Z bó r tak że  z n a jd u je  się 
n a  przełom ie, jeśli idz ie  o zw iasto w an ie  S łow a. U  nas 
u trw a liła  się „ tra d y c ja ” trz ech  kazań . N ie było w cześ
n ie j podanego  te k s tu  an i tem a tu . T eraz  pow oli s ta 
ram y  się te n  po rząd ek  zm ienić. P rag n iem y , aby  część 
p ie rw sza  m ia ła  c h a ra k te r  u w ie lb ia jący . Ś p iew am y  d u 
żo p ieśn i, re frenów . N ie tra k tu je m y  p ieśn i jak o  fo r
m alnego  „p rze ry w n ik a” m iędzy  jed n y m  kazan iem  a 
d rug im . Część u w ie lb ia jąca  kończy  się m o d litw ą  p ro 
w adzącego. O czyw iście, w  czasie u w ie lb ian ia  ludzie 
się m odlą, byw a n iek ied y  w ezw an ie  ew angelizacy jne  
i m ieliśm y  n aw e t k ilk a  ta k ic h  d ram aty czn y ch  n a w ró 
ceń.
A.B.: P rzed  k azan iem ?
M .Cz.: Tak, p rzed  kazan iem , w łaśn ie  w  te j części 
u w ie lb ia jące j. A  po tem  je s t  p ieśń  ogólna i kazan ie , 
jed no  kazan ie . Je ś li w  części u w ie lb ia jące j sporo  osób 
się m odli, po k azan iu  m od li się ty lko  usługujący . 
Chcem y, żeby ludzie  ze zw iastow anym  S łow em  po 
szli do dom u. Czym  po d y k to w an a  je s t ta  zm ian a?  
Po p ie rw sze  tym , że n ie  u m iem y  B oga uw ielb iać , a 
po d ru g ie  p ragn iem y , żeby Słow o pozostało  w  sercu  
słuchacza. W iele k azań  — to  w ie le  sty lów , trzy  k a 
zan ia  — to  trzy  języki, trz y  k azan ia  — to  k azan ia  le 
p ie j lub  gorzej p rzygo tw ane. A  n ie  idzie  n am  o to, 
żeby ludzie  pow iedzie li, że „w sp an ia le  było zw iasto 
w an e  S łow o”, lecz o to, by Słow o pozostało  w  sercu . 
O czyw iście, obserw u jem y  sy tu ac ję  i je s teśm y  św iad o 
m i, że to  co je s t d ob re  te raz , m oże w  przyszłości w y 
m agać ko le jne j zm iany.
M .K w .: Je s tem  ze Z boru , w  k tó ry m  je s t rozpow szech
n iony  sty l nabożeństw , o k tó ry m  ju ż  b y ła  m ow a. Np. 
dw ie  p ieśn i n a  początku , po tem  zazw yczaj trz y  k a z a 
n ia , jeśli u s łu g u jący  n a rz u c a li sobie w cześn ie j o g ran i
czen ia  czasow e. N ie było z góry  u s ta lan y ch  tem atów . 
K ażdy  m ów ił to, co „m iał n a  se rcu ” . W  ty m  zresz tą  
okres ie  n aw ró c iłem  się, p rzyszed łem  do P a n a  Jezusa. 
I n a w e t n ie  zauw ażyłem ,, że je s t ja k a ś  fo rm a. Z d a
w ało  m i się, że fo rm ę nab o żeń stw  — u sta lo n y  p o rzą 
dek  — m a ją  ty lko  „ in n i” . To było d la  m n ie  odkrycie, 
że fo rm a  m oże rów nież  n a  ty m  polegać, że „n ie  m a 
fo rm y ”, tzn . że się je j fo rm a ln ie  n ie  p o dk reś la . J e 
stem  w  n im , choć m am  z kolei od rob inę w ła s 
nego dośw iadczen ia . Są tu  w ierzący , k tó rzy  odczuw ają  
po trzebę  spon tan iczności. N a sp o tkan iach , k tó re  odby
w a ją  się je s t i św iadectw o , i p ieśni, i m od litw y , i k a 
zanie . J e s t  p e łn a  w olność.
M.Cz.: W  m oim  z rozum ien iu  — to  n ie  je s t nab o żeń 
stw o. O dróżn iam  dw a p o jęc ia : nabożeństw o  i społecz
ność. To je s t społeczność.
T.G.: To je s t c iekaw e. P o jaw ia  się Z bór, gdzie m łoda 
g en e rac ja  chce pew nego u p o rząd k o w an ia , pew nej m o- 
no tem atyczności, a  z kolei w  in n e j społeczności tęsk n i 
s ię  za spon tan icznośc ią .

M .Kw.: I rzeczyw iście w  g ru p ach  m odlitew nych  m oż
n a  te  duchow e po trzeby  zaspokoić; K iedy  ludzie  chcą 
śp iew ać k ilk a  p ieśn i czy re fren tó w  ■— śp iew ają . Jeśli 
ktoś p rag n ie  się m odlić — m odli się. K iedy ludzie 
p ra g n ą  w znieść ręce w  m od litw ie  — w znoszą je. M a
ją  w olność. B ardzo  cen ię  te  w szystk ie  e lem en ty  spon
tan iczności p o zw ala jące  człow iekow i w yrazić  to, co 
a k tu a ln ie  przeżyw a, lu b  co p rag n ie  przeżyć.
A .B.: P rzeczy ta łem  osta tn io  pew n ą  książkę  n a  tem a t 
K ościoła, je j au to rem  je s t m etodystyczny  ch a ry zm a
ty k  — H o w ard  S nyder. To co on p isze je s t zgodne 
z m yślą, k tó ra  zosta ła  p rzed  chw ilą  zasygnalizow ana. 
Je ś li K ościół m a  p raw id ło w o  się rozw ijać  — p o w ia 
da  on — p ra c a  m usi być p row adzona  dw utorow o. 
L ud  Boży p o trzeb u je  zarów no  bu d o w an ia  g łębi sw ej 
w ia ry  oraz „ fe s tiw a li”, ja k  to  on określa. A  w ięc 
z jed n e j stro n y  ta k ic h  m om entów , gdy w ie le  w ie 
rzących  w sp ó ln ie : z radośc ią  w ie lb i zw ycięstw o P an a  
n a d  sza tanem  i grzechem  oraz spo tkań  m od
litew nych  w  m ałych  g rupach . G dy b ra k  jednego  lub  
drugiego  e lem en tu , ludzie  p rzeżyw ają  rozczarow anie, 
niezaspoko,jenie.
M .Cz.: Sądzę, że w  w ie lu  naszych  Z borach  zapom 
n ian o  o służbie  n auczan ia . S pon tan iczność spon tan icz
nością, św iadec tw o  św iadectw em , a le  m usi być 
n auczan ie  o p a rte  n a  b ib lijn y m  fundam encie . N a
sza usługa  n ie  m oże być o p a rta  na  św iadectw ie. 
Św iadectw o  je s t w ów czas w iarygodne, gdy je s t zgod
ne  ze S łow em  Bożym. N asza w ia ra  n ie  może być 
o p a rta  n a  św iadectw ie . I gdy p a trzę  n a  trudności, 
k tó re  p rzeży w ają  n ie k tó re  Zbory, to  dochodzę do 
w niosku , że w y n ik a ją  one z b ra k u  solidnego n au cza 
n ia . Je ś li k to  p rzy jadzie  i pow ie św iadectw o, to ono 
p rzed  w e ry fik ac ją  n ie  m oże być n o rm ą  ch rześc ijan ina . 

A .B.: B yłem  w  pew nym  Z borze z br. Ch. G retzem  
i poproszono go o św iad tecw o , p o d k reś la jąc  w yraźnie , 
że n ie  m a  to  być kazan ie , lecz św iadectw o. I b ra t 
G retz, un iżony  sługa, opow iedzia ł o sw oim  n aw ró ce
n iu  i u siad ł. A ja  żałow ałem , że jech a liśm y  400 km , 
i że n ie  zostały  w yk o rzy stan e  jego m ożliw ości w  za
k res ie  n au czan ia  i ew angelizow an ia .

M .K w .: N ależy przypom nieć, że św iadectw o  — to 
przeżycie, ta k  ja k  coś w idzę  i odczuw am . Jeśli 
je s t to  po d aw an ie  fak tó w  — to  je s t to  św iadectw o. 
G dy n a s tęp u je  in te rp re ta c ja  tych  fak tów , w ów czas 
grozi n iebezp ieczeństw o  p o jaw ien ia  się dogm atyzow a- 
n ia .
T .G .: T rochę odbieg liśm y od tem a tu . C hciałbym  w ięc 
pow iedzieć o zw yczajach  p an u jący ch  u  nas, a  zw iąza
nych  ze zw iastow an iem  Słow a. M am y trzy  kazan ia , 
k tó ry ch  tem a ty k a  n ie  je s t w cześn iej koordynow ana. 
S ta ram y  się, by w śró d  u sługu jących  byli p rzed s taw i
ciele  pokoleń , g en erac ji, z k tó ry ch  sk ład a  się Zbór. 
D obrze jes t, gdy o s ta tn i kaznodz ie ja  w ychw yci z po 
p rzed n ich  k azań  w spó lne  elem en ty . I n ie raz  byw ało 
tak , że chociaż n ie  u s ta la liśm y  w spólnego  tem a tu , je d 
n a  m yśl dom inow ała  w e  w szystk ich  usługach . T ra k 
tu je m y  to  zaw sze jako  szczególną in sp ira c ję  Bożą. 
O czywiście, p o ja w ia ją  się pew ne p roblem y, a  są one 
zazw yczaj zw iązane z n ieum ie ję tn o śc ią  n a rzu cen ia  so
b ie  og ran iczeń  czasow ych.
C hciałbym  tak że  zw rócić  uw agę n a  jeszcze jed n ą  
kw estię . M am y B raci, k tó rych  usługa  m a fo rm ę w y 
k ładu . J e s t to  ta k ie  „z im ne”, logiczne podan ie  zn a 
czen ia  w ybranego  w e rse tu  P ism a  Św iętego. M am y 
tak że  B raci, k tó rzy  żywo, spon tan iczn ie  p rzek azu ją  to,
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co przeży li w  tra k c ie  czy tan ia  S łow a Bożego. J e s te m . 
zw olenn ik iem  „złotego ś ro d k a ”, a le  jednocześn ie  zaw 
sze zw racam  uw agę B raciom , że n ie  m ożna w y k ład u  
zakończyć w yk ładem . Jeżeli n ie  s tać  cieb ie  n a  usługę, 
k tó ra  by rozg rzew ała  serca  słuchaczy  — p o w iadam  — 
to p rzy n a jm n ie j „końców ka” m usi m ieć  ta k i c h a ra k 
ter. J e d e n  z B rac i pow iedzia ł, że gdy usługu je , to  n a j 
p ie rw  m ów i o tym , o czym  będzie  m ów ił, po tem  m ó 
w i to, o czym  m a m ów ić, a  n a s tęp n ie  p o w ta rza  to, 
co ju ż  pow iedzia ł. I w ów czas je s t p rzekonany , że s łu 
chacze zrozum ieli w  20 p rocen tach . I to  je s t fak t. L u 
dzie n ie  p rzychodzą n a  n abożeństw a , aby  rob ić  s tre sz 
czenia z naszych  kazań , a le  po to, żeby  coś przeżyć.
I gdy Słow o w ew n ę trzn ie  ich  poruszy , b ęd ą  z n ie 
cierp liw ośc ią  oczekiw ać n a  k o le jne  nabożeństw o.

W IEC ZER ZA  PA Ń SK A

M.Cz.: P ro p o n u ję , żebyśm y te raz  po rozm aw iali
o W i e c z e r z y  P a ń s k i e j .  W iem , że je s t to  te 
m a t dyskusy jny , bo k iedyś n a w e t p o jaw ił się w  n a 
szym  m iesięczn iku  a r ty k u ł z ta k im  od red ak cy jn y m  
dopisem . Je s te m  w ychow any  w  trad y c ji, że W iecze
rzę P ań sk ą  należy  obchodzić bard zo  rzadko . G dy z 
kolei znalaz łem  się w  II Z borze w arszaw sk im , a w ie 
działem , że ta m  w  k ażd ą  n iedzie lę  je s t ta  uroczystość, 
to  obaw iałem  się, że W ieczerza P ań sk a  m i spow szed
n ieje . Chcę je d n a k  pow iedzieć, że to  n ie  nastąp iło . Co
ra z  częściej m yślę  o tym , że często tliw ość obchodze
n ia  W ieczerzy P ań sk ie j p o w inna  p rzes tać  być sp raw ą  
dyskusy jną.

A.B.: Je s tem  n ie jak o  w  środku  tego zagadn ien ia . Z ga
dzam  się z tym , że n ie  pow szedn ie je , a le  jednocześ
n ie  zauw ażam , iż n ie  m a tego „d reszczyku”, ja k  było 
w ów czas gdy by ła  ona obchodzona raz  w  m iesiącu . 
G dy zb liża ła  się ta  n iedzie la , n a  Z bó r p ad a ł p raw ie  
że „b lady  s tra c h ” — gdyż było to  zw iązane z o sądza
n iem  sam ego siebie. T eraz  grozi n am  p o trak to w an ie  
P am ią tk i jako , w ręcz, sak ram en tu . A  przecież n ie  cho
dzi o to, żeby w ziąć k aw a łek  ch leba  i tro ch ę  w ina, 
a le  o to  by  „śm ierć  P a ń sk ą  w spom inać". W spom inać 
to, co C hrystus d la  nas uczynił. Idz ie  też  o e lem en t 
pokuty , re f lek s ji n a d  sobą. C złow iek  n ie  m a  pozosta 
w ać w  św iadom ości n iegodności, a le  od ra z u  m a w y 
ciągnąć w n iosk i z tego  stanu . N ik t n ie  m usi w y jść  z 
nabożeństw a  jak o  n iegodny. Chcę jednocześn ie  p ow ie
dzieć, że gdyby to  ty lko  ode m n ie  zależało  chę tn ie  
bym  czasam i zrezygnow ał z W ieczerzy zw łaszcza przy  
n iek tó rych  u roczystościach  zborow ych, a  z kolei częś
ciej p rak ty k o w ał obchodzenie- W ieczerzy np. w  do
m ach .
T .G .: N ie je s tem  p rzekonany , że je s t bardzo  dobrze, 
k iedy  W ieczerza P ań sk a  obchodzona je s t co tydzień , 
choć w  B ib lii czytam y, iż każdego d n ia  zb ie ra li się 
na  „ łam an ie  ch leb a”. W ydaje  się, że W ieczerza po 
w in n a  być n aw e t rzadz ie j n iż  co m iesiąc, a le  za to  
pow inny  być częściej „uczty  m iło śc i”, bo ta  kw estia  
je s t po p ro s tu  u  nas zan iedbana . F a k t, że n ie  m am y  
odpow iednich  w aru n k ó w  w  naszych  Z borach , a le  ta 
k a  „uczta” m iłości” n iek tó ry m  osobom  w ięcej da je , niż 
sam o obchodzenie W ieczerzy P ań sk ie j. P an  Jezu s m ó 
w ił o p rag n ien iu  spożyw an ia  z u czn iam i W ieczerzy. 
M usiał up łynąć  jak iś  czas, by to  p rag n ien ie  zostało  w  
N im  w zbudzone. W olałbym , by w  ty m  w zględzie  by ła  
zachow ana w olność. Je ś li w p ro w ad zi się W ieczerzę 
jako  s ta ły  e lem en t nabożeństw a, grozi nam  n iebezp ie 

czeństw o zn iszczen ia  oczek iw an ia , p rag n ien ia . M usim y 
pam iętać , że W ieczerza P ań sk a  sk ład a ła  się z. dw óch 
zasadn iczych  części. P ie rw sza  — to  n o rm a ln a  w ie 
czerza pascha lna , d ru g a  część — to  now y elem en t 
w prow adzony  przez P a n a  Jezusa . Z 1 K or. w ynika, 
że w  ich Z borze zosta ła  ro zbudow ana  p ie rw sza  część, 
p rzynoszono  ze sobą w łasn y  posiłek  i spożyw ano go 
bez oczek iw an ia  n a  pozostałych zborow ników . W y
n ik  — „ jeden  je s t głodny, a d rug i p ija n y ”. W  naszych 
Z borach  została  zachow ana  ta  d ru g a  część, a p rze 
cież w  życiu  Z borów  po trzeb n a  je s t i ta  p ierw sza  —• 
„uczta  m iłości” , agapa.

G dy P a n  Jezu s obchodził P aschę, uczn iow ie byli za 
skoczeni, bo Z baw icie l rozpoczął jak b y  zupe łn ie  now ą 
W ieczerzę. I to  ich zaskoczyło. O to kończy się S ta re  
P rzym ierze , a  rozpoczyna się Nowe. W spólna U czta 
p ierw szych  ch rześc ijan  — to  był dow ód ich  w spólnoty , 
b ra te rs tw a  i m iłości. B y ła  ona tak że  dow odem  ró w 
ności, bo przecież p an  zasiad a ł do n ie j razem  z n ie 
w oln ik iem . I jak o  p o d k reś len ie  ow ej w spólno ty , n a  
końcu  by ła  W ieczerza P ań sk a .

M .K w .: P rag n ę  p rzekazać  te ra z  ta k ą  m yśl. W jednym  
Z borze je s t n a s tęp u jąca  p rak ty k a . P rzed  każdym  zgro 
m adzen iem  w szystko  je s t p rzygo tow ane do św ię to w a
n ia  W ieczerzy P ań sk ie j. Lecz w ierzący  czekają  n a  d u 
chow e poruszen ie , a  że je s t to  społeczność ch a ry zm a
tyczna, Bóg m a m ożliw ość d o ta rc ia  do n iej przez p ro 
roctw o, języki, tłum aczen ie , itd . I  gdy n a s tęp u je  to 
w ew n ę trzn e  p o ruszen ie  — w ów czas obchodzą W ie
czerzę, T ru d n o  je s t genera lizow ać, bo zaw sze są  in d y 
w id u a ln e  różn ice  w  odbiorze, a le  ca ła  społeczność 
bardzo  m ocna p rzeżyw a u d z ia ł w  W ieczerzy P ańsk ie j. 
I p rzyznaję , że w łaśn ie  w  ty m  w idzę rozw iązan ie .

M .Cz.: Skoro  jes teśm y  p rzy  tem ac ie  W ieczerzy P a ń 
sk iej to  chcia łbym  pow iedzieć, że w  naszym  K ościele 
trz e b a  kon ieczn ie  zw rócić  uw agę n ie  ty lko  n a  często
tliw ość obchodzenia, a le  p rzede  w szystk im  n a  sam  
s p o s ó b  obchodzenia . N ie chcę pow iedzieć, że trzeb a  
podać jak iś  u n iw e rsa ln y  schem at. A le sądzę, że k aż
dy Z bór p o w in ien  w y pracow ać  solidny, s ta ran n y , e le
ganck i sposób, ażeby  fo rm a obchodzenia n ie  zaszko
dziła  treści.
A .B.: M yślę, że zosta liśm y  w ychow an i w  tra d y c ji — 
p rzy n a jm n ie j ta k  sądzę o sobie — p rzec iw staw ian ia  
fo rm ie  treśc i. A le ta k  być n ie  pow inno. N ie m ożna 
p rzeciw staw iać , lecz trz e b a  dobierać, harm onizow ać. 
E ste ty k a  pom aga, ona n ie  rozprasza. Jeże li Słow o je s t 
dobre w  treśc i, to  dlaczego n ie  m a  być „w  ładnym  
o p ak o w an iu ”, w  dobre j fo rm ie. To n ie  szkodzi treśc i, 
a da je  lepszą  harm onię.

M .K w .: C hciałbym  jeszcze coś now ego dodać, a 
m ianow icie , że ilek roć  obchodzim y W ieczerzę, to  tym  
czynem  śm ierć  P a ń sk ą  zw iastu jem y . O czyw iście, m o 
żem y śm ierć  P a ń sk ą  zw iastow ać p rzy  pom ocy Słow a, 
a le  ta k ż e  przez  sam  c z y n  p rzypom inam y, że je s te ś 
m y zbaw ien i, że dzięki k rw i Jezu sa  C hrystu sa  m oże
m y przeżyw ać oczyszczenie, i m ożem y być dziećm i 
Bożym i. M yślę, że te n  e lem en t częściej m oże m an ife 
stow ać się n a  n abożeństw ach , gdy św ię tow ana  jes t 
W ieczerza P ańska .

A.B.: G dy m ów im y o W ieczerzy, trz e b a  p rzyw ołać 
tak że  bardzo  is to tn y  k on tekst. C złow iek żyjący w  n ie 
w o ln ic tw ie , będący  n ik im  czy n iczym , by ł w  ta k ie j sy
tuac ji, że za w y zn aw an ie  w ia ry  w  Jezu sa  C hrystusa  
groziło  m u  w szystko ; śm ierć, b iczow anie, w ygnanie .
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I on je s t n a  nabożeństw ie , i w ie, że udzia ł w  te j W ie
czerzy m oże kosztow ać go życie, m oże to  być jego  
O sta tn ia  W ieczerza. Ż y jem y w  spoko jnym  społeczeńs
tw ie. Je s tem  n a  nabożeństw ie  w  „n iedz ie lnym  g a rn i
tu rz e ”, siedzę sobie w  w ygodnej ław ce i za u dz ia ł w  
W ierzeczy n ie  grozi m i an i śm ierć, an i ban ic ja , an i 
in n a  ka ra . Są w ięc zasadn icze różn ice  w  p rzyw o ływ a
nych sy tuac jach . T am ten  człow iek  rzeczyw iście, ob 
chodząc W ieczerzę, zw iastow ał ty m  czynem  śm ierć  P a ń 
ską. N am  grozi spłycenie, uczyn ien ie  z W ieczerzy ob
rz ą d k u  kościelnego, k tó ry  dob row o ln ie  u zn a ję  i dobrze 
się czuję p rzy  jego spe łn ian iu .
I jeszcze jedno . B yw a też  n a  nab o żeń stw ach  g ru p a  
ludzi, k tó ra  je s t n a  e tap ie  duchow ego p rzełom u. N ie
k tó rzy  z n ich pow iedzie li m i, że W ieczerza je s t d la  n ich 
n a jb a rd z ie j n ieznośnym  m om en tem  w  nabożeństw ie , 
a  to  d latego, że p rzy p o m in a  im  o tym , iż  n ie  m ogą do 
n iej p rzystępow ać. O ni czują , iż  n ie  n a leżą  do spo
łeczności. 1 ta k  się dz ie je  w  k ażd ą  n iedzielę . Sądzę, 
że to  je s t pożyteczny m om en t nabożeństw a . O sta tn io  
przyszła  do m n ie  dziew czyna, k tó ra  p rzeży ła  n a w ró 
cenie, p y ta jąc , czy m oże p rzy s tąp ić  do W ieczerzy, choć 
n ie  p rzy ję ła  jeszcze ch rz tu  w iary . O dpow iedziałem , 
że n ie  m ogę pow iedzieć, czy ona m oże p rzystąp ić , 
m ogą jedyn ie  pow iedzieć, co je s t n ap is a n e  w  P iśm ie. 
I zw róciłem  je j uw agę n a  to, że W ieczerza je s t e le 
m en tem  jedności z B ogiem  oraz  jedności z Jego  lu 
dem . Jeś li to  je s t u p o rządkow ane , to  m ożesz, jeżeli 
nie, to za ła tw  to  i też będziesz m ogła.

M.Kw.: Czy w ięc jesteś zdan ia , że do W ieczerzy m oż
n a  p rzy stąp ić  po ch rzcie?  Czy w yznaczasz ta k ą  fo r 
m a ln ą  g ran icę?
A.B.: B ib lia  ta k  d o k ładn ie  te j sp raw y  n ie  ok reśla . A le 
p rzecież W ieczerza to  rów nież  po d k reś len ie  w spólnoty , 
jedności o p arte j n a  w y zn an iu  w iary , że je s t jeden  
P an , je d n a  w ia ra , je d e n  chrzest. Je ś li za tem  kom uś 
b ra k u je  k tóregoś z tych  e lem en tów  „jedności D ucha”, 
n ie  pow in ien  m ieć u dz ia łu  w  kom unii.

T.G.: D zieje A posto lsk ie  (2,41—42) m ocno p o d k re ś la 
ją , że ci, k tó rzy  zosta li ochrzczen i trw a li m iędzy  in n y 
m i w  „ łam an iu  ch leb a” . W czoraj m ia łem  ta k i p rz y p a 
dek. P ow iedziano  m i, że do W ieczerzy p rzy s tąp ił czło
w iek, k tó ry  je s t dopiero  ka tech u m en em . R ozm aw iałem  
z n im  i zw róciłem  uw agę na  zasady  p an u jąc e  w  n a 
szej społeczności. Co innego, jeże li m am y  do czynie
n ia  z osobą schorow aną, k tó ra  się n aw ró c iła  i być 
m oże n ie  doczeka ch rztu . A le jeśli je s t to  człow iek 
m łody, k tó ry  dopiero  zaczął przychodzić , to  p rzecież 
n ie  m oże on ko rzystać  z u p raw n ień , k tó re  p rzy s łu 
g u ją  ludziom  w ierzącym . I ta k  w y g ląd a  ta  sp raw a  w  
naszym  Zborze.

A .B.: W idzę, że w  końcow ym  o b rach u n k u  dochodzim y 
do tego sam ego. C hcę je d n a k  podkreślić , że w  t r a k 
cie każdej W ieczerzy p o d k reś la  się zag ad n ien ie  „god
ności” p rzystępu jącego .
T .G .: C zasam i z tą  „godnością” w p ad am y  w  k rań co - 
wość. P am ię tam  jedno  nabożeństw o, n a  k tó ry m  p ra 
w ie że w szyscy czuli się n iegodni. T rzeba  było k a 
zan ia , że m ożna być godnym , ty lko  trz eb a  sieb ie  roz
sądzać i ze sw oim  p rob lem em  przy jść  do Boga.

M .K w .: A w ięc m yśl je s t n a s tęp u jąca , iż ch rzes t m a 
poprzedzać udzia ł w  W ieczerzy P ań sk ie j. C hciałbym  
ty lko  podpow iedzieć, że podejśc ie  do ludz i będących  
w  sy tu ac jach  w y ją tk o w y ch  pow inno  być d u szp as te r
skie, a n ie  „p raw n icze”. Je ś li w ięc  spo tykam y  się z

n ie typow ym i p rzypadkam i, zaw sze należy być dusz
pasterzem .
N a te n  te m a t w A k ad em ii m ia ł spec ja lny  w yk ład  p ro 
feso r teologii p rak ty czn e j. P o d k reś la ł w  n im , że w 
że w  części p ierw szej n ab o żeń stw a  b ra li u d z ia ł w szys
cy, k tó rzy  m ieli p ragn ien ie , n a to m ias t potem  ci, k tó 
rzy  n ie  by li cz łonkam i społeczności w ychodzili i do
p ie ro  w ów czas obchodzono W ieczerzę P ańską .
T .G .: Z asad a  ta jem n iczośc i by ła  u trzy m an a  w  p ie r
w o tnym  ch rześc ijań stw ie . I to  je s t rzeczyw iście dobre. 
J a k  m oże n aw róc ić  się człow iek, jeże li n ie  przeży je  
upok o rzen ia  p rzed  B ogiem . A n ie  p rzeży je  tego, gdy 
będziem y go tra k to w a li jak o  w ierzącego  człow ieka. 
O czyw iście, m y  go m iłu jem y , a le  na  p ierw szym  p la 
n ie  m usi być sp raw a  naw rócen ia . N ie każdy  n aw raca  
się  n a  zaproszen ie  P a n a  Jezusa , n iek iedy  trz e b a  m ó
w ić o konsekw encjach , o tym , co grozi człow iekow i 
n ie  p o jed n an e m u  z Bogiem . N iek iedy  trz e b a  człow ieka 
p rzeraz ić . I to  też  je s t działalność, służba d u szp as te r
ska.
A.B.: Z w łaszcza w  naszym  k ra ju , gdzie w iększość 
ludz i tw ie rd z i, że są  ch rześc ijanam i. W czoraj ro zm a
w ia łem  z ta k im i ludźm i. N a py tan ie  o naw rócen ie  
zaw sze o trzym yw ałem  pozy tyw ną odpow iedź, n a to 
m ia s t n ie  w iedzie li od czego do czego się naw rócili. 
Je ś li jes teśc ie  ch rześc ijnam i, jeś li w asze życie było 
ch rześc ijań sk ie  to  n ie  m a po trzeby  naw rócen ia . Jes tem  
za eksk luzyw nością  K ościoła Bożego. N ie m a syntezy  
m iędzy  c iem nością  a św ia tłośc ią . I W ieczerza je s t te 
go w idocznym  znakiem .

T.G.: K iedyś zastosow ałem  w  Zborze ta k ą  m etodę, 
k tó ra  pozorn ie  m oże św iadczyć o b ra k u  m iłości. ICtoś 
m ia ł duchow y po rządny  p roblem , bardzo  się m ęczył, 
a  ja  n ie  poszedłem , by z n im  rozm aw iać. Aż w resz
cie p rzyszli członkow ie rodziny  z żalem  i w yrzu tem , 
że n ie  je s tem  dobrym  duszpasterzem .. W idzę, że 
ow ieczka się m ęczy, a  ja  n ic  n ie  robię, żeby je j po 
móc. Wówiczas pow tó rzy łem  p ew ien  p rzyk ład . T u 
ryści zobaczyli w  górach, że pasło  się stado  owiec, 
a  p rzy  baców ce leża ła  je d n a  ow ieczka ze  z łam aną 
nogą. O bok n ie j s iedział spoko jny  baca. Podchodzą 
do n iego i p o w iad a ją :

—• Ja k a  b ied n a  ta  ow ieczka. M a z łam an ą  nogę. 
J a k  to  się sta ło?

— To ja  je j z łam ałem  nogę — odpow iada spo
k o jny  baca.

— J a k  to, dlaczego? — p y ta ją  zdziw ieni tu ryści.
— A bo ona je s t taka , że  w szystk ie  ow ce p ro w a

dziła  i ciągle gn a ła  w  te  rozpad liny . N ie dość, że sam a 
by ła  zagrożona, to  jeszcze in n e  p row adziła  do p rze 
paści. I  ja  celow o z łam ałem  je j nogę. P rzez dw a dni 
n ie  chc ia ła  n a  m n ie  p a trzeć  i n ic  inie jad ła . P o tem  zaczę
ła  p rzy jm ow ać  p o k arm  z m ojej ręk i, a te raz  p o p a trz 
cie, z ja k ą  m iłością  n a  m n ie  patrzy , ja k  się cieszy, że 
ja  się n ią  op iekuję . G dy w yzd row ie je  będzie się m nie 
s łu ch a ła  li: p ilnow ała , by  być b lisko  przy  m nie a że 
m a cechy przyw ódcze w raz  z, n ią  pozostaw ać będą 
p rzy  m n ie  i pozostałe owce. C zasem  członek Z boru 
m usi w y raźn ie  odczuć, co tra c i poprzez zerw an ie  kon
ta k tu  ze Z borem , z B ożym i dziećm i. D opiero, gdy za
tę sk n i do społeczności, do no rm aln eg o  życia chrześci
jańsk iego  należy  m u um ożliw ić pow ró t do pop rzed 
niego stan u . B ędzie w  przyszłości sam  ostrożn iejszy  
i in n y m  udzie li m ąd re j p rzestrog i. I ja  tę  m etodę 
zastosow ałem . Z korzyścią. I chociaż to  b rzm i groź
nie, to  też je s t duszpasterstw o , to  też je s t dow ód troski.
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ZA K O Ń C ZEN IE

M.Cz.: T rochę  odb ieg liśm y  od te m a tu  i za ję liśm y  się 
pew nym , choć w ażn y m  szczegółem . N iestety , pow oli 
kończy się czas p rzeznaczony  n a  n aszą  dyskusję  r e 
dakcy jną . T ru d n o  o podsum ow anie, choć od razu  
m ożna zauw ażyć, że n ie  w y czerpa liśm y  tem a tu .
N ie m ów iliśm y  o śp iew ie, o e lem en tach  dodatkow ych , 
ta k ic h  ja k : ogłoszenia, ko lek ta , p o w itan ie . N ie m ów i
liśm y o p o rząd k u  n ab o żeń stw a , w  k tó ry m  m a n ife s tu 
ją  się d a ry  charyzm atyczne.

O m ów iliśm y w  zasadzie  ty lko  t r z y  s t a ł e  e l e -  
m e n t y  naszych  n ab ożeństw . Z  tego  w n io sk u ję , że 
te m a t naszej rozm ow y był zby t szerok i. T rzeb a  w ięc 
będzie w rócić  do ow ych n ie  poruszonych  w ątków . I 
jeszcze jedno . Sądzę, że naszym  celem  n ie  było w y-

Liturgia — służba Boża
D okończenie ze s. 10

W ieczerza P ań sk a

W ieczerza P ań sk a  to jed en  z  dw óch  sym boli po 
zostaw ionych n am  — obok ch rz tu  — przez  naszego 
Pana. Z naczen ie  tego obrzędu  p o d k reś la  fak t, że sam  
P an , tu ż  p rzed  sw ą  m ęką, w y b ra ł sob ie  ta k i sposób 
w spom inan ia  Jego  sam ego i Jego  śm ierci. S podziew a
jąc  się jednak , że znaczenie tego obrzędu  je s t nam  
dosta teczn ie  znane, chcia łbym  skup ić  n aszą  uw agę n a  
sposobie obchodzenia te j pam iątk i- W przeciw ieństw ie  
do Innych  e lem en tów  n ab o żeń stw a  w  ty m  (przypadku 
m am y w zór w  N ow ym  T estam encie . W ynika z niego 
co n a s tęp u je :

(1) J e s t  to  szczególne zg rom adzenie  Z boru, poprzez 
k tó re  ucieleśn ia  on sw o ją  jedność zarów no  m iędzy  sobą 
ja k  i ze sw oim  Panem .

(2) Z grom adzenie  k o n c e n tru je  się n ie  w okół kazan ia , 
lecz w okół C h ry stu sa  sam ego, Jego osoby i dzieła.

(3) Szczególna w arto ść  i znaczenie  te j p am ią tk i za 
w iera  się rów nież w  tym , że każdy  z w iernych  p rzy 
stępu je  do n ie j osobiście, in d y w id u a ln ie  — każdy  b ie 
rze  ch leb  i  p ije  w ino —  podk reś la  to n o w o testam en- 
to w ą  zasadę pow szechnego k ap łań s tw a  w ierzących .

W naszych  Z borach  m am y  do czyn ien ia  z  różnym i 
zw yczajam i odnośn ie  do  p rak ty k o w an ia  W ieczerzy 
P ańsk ie j. W n iek tó ry ch  Z borach  obchodzi s ię  ją  k ilka 
razy do roku  (m niej w ięcej ra z  n a  k w arta ł) , k ażdo 
razow o u sta la jąc  je j te rm in . Z ap rasza  się p rzy  tym  
do usługi kazn o d z ie ję  z innego  Z boru  (tak  je s t np . na 
Dolnym  Ś ląsku). W ym agane też  je s t aby  by ł to  kazn o 
dzie ja  ordynow any. W in n y ch  znów  Z borach  p ra k ty 
k u je  się zw yczaj obchodzenia W ieczerzy P ań sk ie j co 
m iesiąc, (np. w  każdą  p ie rw szą  n iedz ie lę  m iesiąca) 
i je s t to  te rm in  sta ły . U sługu je  w ów czas przełożony 
Zboru. W Z borach  z ielonośw iątkow ych  n a  Z achodzie 
także is tn ie je  różnorodność co do często tliw ości jej 
obchodzenia. W iele Z borów  obchodzi ją  ra z  w  m ie
siącu, a le  je s t też w ie le  i tak ich , gdzie obchodzona 
je s t ona w  każdą  n iedz ie lę  (np. Z bory z ie lonośw ią t
kow e ty p u  „E lim ”, a  też w iększość Z borów  Bożych)-

p raco w an ie  jak iegoś schem atu , n a rzu cen ia  jak iegoś 
w zorca. B yło to  jed y n ie  dzie len ie  się w iedzą  i do 
św iadczeniem . B ędziem y w ięc  szczęśliw i, gdy każdy 
p asto r dostrzeże tę  kw estię , gdy zaczn ie  m yśleć na  
te n  tem at.
C hcę zakończyć m yślą, k tó ra  p o jaw iła  się n a  począt
k u  naszej rozm ow y. N ie m a  żyw ej litu rg ii, żywego 
n ab o żeń stw a  bez życia ch rześc ijań sk iego  w  każdym  
dn iu . Je ś li człow iek  p rzychodzi n a  nabożeństw o  bez 
pokory , bez sp raw ied liw ości, bez  m iłosierdzia , to  n ie  
będzie ożyw ionego zg rom adzen ia . N a b o ż e ń s t w o  
j e s t  t a k i e ,  j a k i e  j e s t  n a s z e  ż y c i e .  A  całe 
nasze życie m a  być służbą d la  B oga i bliźniego. 
Serdeczn ie  d z ięk u ję  B raciom  za  przybycie, za udzia ł 
w  naszej p ierw szej red ak cy jn e j rozm ow ie.

Opracował: Saturnin Lotta

W szędzie jed n ak  podk reś la  się, że w iększa częstotliw ość 
obchodzenia W ieczerzy P ań sk ie j n ie  ty lko  n ie  dop ro 
w adza do  spow szednien ia , lecz w p ro st p rzeciw nie  — 
je s t źród łem  w iększych  b łogosław ieństw . N ie m a też  w 
naszych Z borach  jednolitego  p o rząd k u  nabożeństw a 
z W ieczerzą P ańską . N ie m ie jsce  tu  an i okazja  do 
u s ta lan ia  tak iego  porządku , a le  n a su w a ją  m i się tu  
uw agi, k tó rym i chcę się podzielić.

P orządek  tego n ab o żeń stw a  pow in ien : 1) podkreślać 
u roczysty  c h a ra k te r  tego zgrom adzenia, 2) pow inien 
sp rzy jać  skup ien iu , jak ie  konieczne je s t p rzy  w spo 
m inan iu  i ro zpam ię tyw an iu  m ęk i P ańsk ie j, 3) m a  to 
być zgrom adzenie w iernych  w okół Jezu sa  C hrystusa. 
N ie m iejsce  za tem  n a  „popisy kaznodzie jsk ie”, czy 
— bo i ta k  się zdarzało  — w ezw an ia  ew angelizacy jne.
4) A p rzy  ty m  n iech  to będzie  chw ila  sw obodnej 
i spon tan icznej ad o rac ji i u w ie lb ien ia  Pana.

N iek tó rzy  p ra k ty k u ją  w y p ow iadan ie  słów  u stan o 
w ien ia  i m od litw ę n a d  obydw om a e lem en tam i W ie
czerzy — n a jp ie rw  n a d  C hlebem  i z a raz  p o tem  nad 
K ielichem . W innych  Z borach  czyn i siię to  rozdzielnie. 
Podczas roznoszenia  w śród  uczestn ików  C hleba i K ie
licha  w  n iek tó ry ch  Z borach  śp iew a się  odpow iednie 
p ieśni, w  innych  zanoszone są  k ró tk ie  m od litw y  dz ięk 
czynne. Jeś li n ie  m a  tu  sz ty w n ej regu ły  to  m oże 
i dobrze, bow iem  n a jw ażn ie jsza  je s t tu  sw oboda i n a 
tu ra lność  tego szczególnego ro d za ju  k o n tak tu  z  Panem . 
W w ielu  Z borach  zielonośw iątkow ych  n a  Z achodzie 
w y stęp u ją  obydw ie  fo rm y  rów nocześnie. Odnosi się 
w rażen ie , że je s t to  czas u w ie lb ien ia  — a w ięc p rzede  
w szystk im  m odlitw y, a le  też i k ró tk ie  p ieśni, a  także
i to  bardzo  często — (poselstwa w  obcym  języku z t łu 
m aczeniem - U czestn iczący w  W ieczerzy P ań sk ie j m ogą 
w szyscy stać, lub  w staw ać  ty lko  do p rzy jęc ia  e lem en
tów  w ieczerzy  P ań sk ie j czy m o d litw y  (tak  je s t w  
S kandynaw ii). Życzyć by  sob ie  należało , by w szystko 
przebiegało  w  n a tu ra ln e j, sw obodnej atm osferze, ale 
ja k  m ów i B ib lia : „p rzysto jn ie  i w  p o rząd k u ” !

M odlitw a

M odlitw a Z boru  n ie  m oże być m o d litw ą  jednego  ty l
ko członka. M usi być p rzy n a jm n ie j dw óch  (Mt. 18, 19). 
T ak  ja k  dw óch lu b  trzech  tw o rzą  zg rom adzenie  w 
im ien iu  P ańsk im , ta k  też  ty ch  dw óch lub  trzech  może 
przychodzić  do Boga ze sw ym i p ro śb am i i odnoszą się do 
n ich  w szystk ie  p rzy w ile je  i w szystk ie  obow iązki zw ią-
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zane z tą  pozycją. N asz P a n  k a teg o ry czn ie  o św iad 
czył, że m o d litw a  Z boru  zostan ie  w ysłuchana . W iem y 
też, że podobn ie  ja k  w y słu ch an ie  m o d litw y  in d y w id u 
alnej je s t u w aru n k o w an e , podobn ie  rzecz  się m a  z m o
d litw ą  zboru. Te fak ty  s ta w ia ją  sp raw ę  m odlitw y 
zborow ej w  szczególnej pozycji.

I tu  m am y  do czyn ien ia  ze  sporym  zróżnicow aniem  
obyczajów  i p rak ty k . Z nam y  w ięc  m o d litw ę  w spólną, 
tzw . zbiorow ą, taką , w  k tó re j m od li się  rów nocześnie 
w ie le  osób. Z n an e  są  też w ady , a le  i za le ty  te j form y 
m odlitw y. N ajpow szechn ie j je d n a k  p rak ty k o w an a  jest 
fo rm a  m o d litw y  społecznej, w  k tó re j każdy  z u czes tn i
ków  m odli się ko lejno  jed en  po d rug im .

W arto  jed n ak ż e  zastanow ić  się n a d  m iejscem , jak ie  
m o d litw a  za jm u je  w  -nabożeństw ie Zboru- O baw iam  się 
bow iem , że w  w ielu  p rzy p ad k ach  m o d litw a  zborow a 
sprow adzona zostaje  do fo rm y  „ ra m k i” obejm u jące j 
i oddzie la jącej poszczególne e lem en ty  nabożeństw a. 
M odlitw ą rozpoczyna się zw yk le  każd e  nabożeństw o
— i słusznie: K ol. 3,17. P o tem  n a tę p u ją  k azan ie  lub 
kazania , p ieśn i i n a  zakończenie  znów  m od litw a  sp o 
łeczna. M ow a je s t oczyw iście o nabożeństw ie  tzw . 
„g łów nym ” (niedzielne poranne). Chodzi tu  o to, że 
m odlitw a, k tó ra  n a s tęp u je  po o s ta tn im  kazan iu , a  w ięc 
n a  końcu  nabożeństw a, w  te n  sposób zostaje  ze
p ch n ię ta  n a  pośledniejsze m iejsce. W łaściw szym  roz
w iązan iem  w y d a je  się być p ra k ty k a  sto sow ana w  w ięk 
szości Z borów  zielonośw iątkow ych  n a  Z achodzie. Tam  
m od litw a  Z boru w y stęp u je  w  p ierw szej części n ab o 
żeństw a. W  te j m o d litw ie  przynoszone są  po trzeby  
poszczególnych członków  Z boru, po trzeby  m iejscow ego 
Z boru czy K ościoła. Często w y m ien ian e  są  in d y w id u 
a ln e  prośby  o m o d litw ę  (sk ładane p rzed  nabożeństw em  
n a  k a rtk a c h  u w ejśc ia  do kap licy  — ta k  m .in. w 
Szw ecji). M odlitw ie te j p rzew odzi zw ykle jed en  ze 
starszych  Zboru- Często je s t to  m o d litw a  n a d  chorym i. 
Po k azan iu  n a to m ias t m od li się  sam  kaznodzieja, 
a  zbór p rzy łącza się  do jego m odlitw y.

T eraz  k ilk a  słów  o tzw . nabożeństw ie  m odlitew nym . 
O baw iam  się, ż-e w  w ielu  Z borach  by w a to  po jprostu 
jeszcze jed n o  n abożeństw o  z k azan iam i, itd . P o zb aw ia 
m y się  w  ten  sposób znakom ite j okazji do przeżycia 
W spaniałej społeczności m od litew nej. W ystarczy  p rz e 
cież k ró tk ie  w prow adzen ie  do m odlitw y, jak aś  jedna, 
n a jlep ie j k ró tk a  p ieśń  czy „ re fre n ”, i to  w szystko. 
M ożna ta k ą  m o d litw ę  przedzie lać  k ró tk im i przerw am i, 
w  k tó rych  uczestn icy  n ab o żeń stw a  d z ie lą  się św ia 
dectw am i czy m a ją  jak ieś słow o do Z boru  (znów 
m iejsce  do ob jaw ien ia  się  d a ró w  duchow ych) lufo też 
śp iew a ją  zw ro tkę  ja k ie jś  p ieśni. Tu n a  m arg inesie
— b y w a ją  w  naszych  Z borach  członkow ie, k tó rzy  w y 
g łasza ją  k azan ia  w  m od litw ie , a le  też  są i tacy, 
k tó rzy  m odlą  się bardzo  rzadko  lub  w cale. O bydw ie 
sk ra jn o śc i w y m ag a ją  duszpaste rsk iego  p o trak to w an ia .

M uzyka
To zag ad n ien ie  w łaśc iw ie  zostało  poruszone ju ż  przy 

tem acie  służby uw ielb ien ia , pon iew aż z  n im  je s t n ie 
ro ze rw a ln ie  zw iązane.

E lem enty  pom ocnicze

Z aliczam  do n ich  zapow iedź n ab ożeństw a  lub  te 
m atu , czy — jeś li się p ra k ty k u je  odczytan ie  hasła. 
T u ta j też  n a leżą  tzw . ogłoszen ia  zborow e, anonsy 
l i te ra tu ry  i w y d aw n ic tw  zborow ych czy kościelnych. 
D obrze je s t być w  ty m  w szystk im  zw ięzłym  i rzeczo
w ym . W  Z borach  n a  Z achodzie  w y p ad a  to  z a ra z  po 
w stęp ie  nabożeństw a , a to  w  celu, aby  po w ysłuchan iu  
k azan ia  n ic  innego  n ie  rozp raszało  uw ag i słuchaczy. 
P odobn ie  rzecz się m a  ze zb ió rką  ko lek ty  n iedzie lnej. 
J a k o  ak t naszej pobożności o fia ra  z naszych dochodów  
zasłu g u je  n a  w ydzielone m iejsce w  nabożeństw ie.

W NIOSKI

Is tn ie je  pogląd, że n ie  m a  po trzeby  u s ta la n ia  porządku  
nabożeństw a, poniew aż w inn iśm y  poddaw ać się p ro 
w adzen iu  D ucha Św iętego  w  te j m ierze. Jed n ak że  ci 
sam i, k tó rzy  tak ie  poglądy  w y zn a ją  bardzo  ściśle 
trz y m a ją  się pew nych  po rządków  u s t a l o n y c h  
z w y c z a j o w o .  A w iem y  wszyscy, że tzw . p raw a 
zw yczajow e, n iep isan e  są b ard z ie j i ściślej p rzes trze 
gane od tych  p isanych . Lecz sedno sp raw y  leży jeszcze 
gdzie indzie j. S koro  w iem y, że ta k  czy inaczej trz y 
m am y się jak iegoś po rządku , to  czy n ie  lep iej trzym ać 
się tak iego , k tó ry  odpow iada naszym  potrzebom  i ty 
pow i przeżyć? N ie o w szystk ich  p rak ty k o w an y ch  w  
naszych Z borach  po rząd k ach  da  się to  pow iedzieć. 
P ie rw szym  w ięc k ro k iem  pow inno  być u św ia 
dom ienie  sobie, czy litu rg ia , k tó re j p rzestrzegam y 
k ręp u je  n as czy w yzw ala  do ch w alen ia  Boga, do 
s łużen ia  M u? N astępn ie  należy  zastanow ić  się, co 
należy  i m ożna zm ienić. I n as tęp n ie  spróbow ać 
inaczej i... poczekać n a  rezu lta ty . P rzy  ty m  n ie  należy 
bać się ek sp e ry m en to w an ia  an i p rzy zn an ia  się, jeśli 
za is tn ie je  po trzeba , do pom yłk i i ew en tu a ln eg o  po
w ro tu  do sta ry ch  fo rm ! Bóg pow oła ł n as  do w olności 
— i tę  zasadę P aw e ł og ran icza: „a le  ja  n ie  dam  się 
zniew olić żadnej rzeczy” !

A nato l M atiaszuk
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DLA DZIECI

Chłopiec z Haiti
i cz .  II)

Zła Pogodo! Gdzie jesteś ?
Zła Pogoda spojrzał spoza książki, k tó rą  czy

tał, gdy usłyszał wołanie ojca. Przysłuchiw ał się 
swemu ojcu, k tóry  przedzierał się przez gęstwi
nę bambusów m rucząc: Ja  go odnajdę... o, jes
teś t u ! Co tu  robisz, siedząc na  tym  stosie drew 
na? Co masz w  rękach?!

To jest... to jest Ewangelia według św. Jana. 
Część Biblii — wystękał Zła Pogoda. O trzym a
łem ją na  wykładzie biblijnym , wtedy, gdy 
przyjąłem  Pana Jezusa, jako mojego Zbawiciela.

Powiedziałem, abyś przestał wierzyć w  Jezu
sa —zagrzmiał ojciec. Pokaż m i tę książkę!

Z bo jaźnią Zła Pogoda wręczył ojcu drogą mu 
Ewangelię św. Jana. Tak bardzo' sobie życzył, 
by ojciec przestał być tak i zły na niego. Ojciec 
miewał zawsze złe usposobienie, lecz stał się 
jeszcze gorszy, gdy Zła Pogoda powiedział mu, 
że przyjął Pana Jezusa, jako swojego Zbawicie
la, jako Tego, k tóry  przebaczył m u grzechy.

Jak większość innych Kreolczyków, na Haiti, 
tak samo ojciec Złej Pogody nie um iał czytać. 
Teraz uważnie spojrzał na okładkę książeczki i 
w arknął: To, jest zatru ta książka. Kapłan powie
dział, że zatru te  książki w płynęły do naszego 
kraju.
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Nie ojcze, to  nie jest zatru ta  książka — prze
konywał Zła Pogoda. To jest Boża Księga. Ona 
mówi O1 jego Synu, Jezusie, który  um arł za na
sze grzechy, abyśmy mogli być zbawieni i 
otrzymać dom w Niebie. Ojcze, Bóg ciebie ko
cha!

Przestań! Nie wolno ci tak  mówić do mnie — 
krzyknął ojciec. Jesteś jedynym  chłopce w ca
łej wsi, k tóry  potrafi czytać. Leciz nie posłałem 
cię do szkoły państwowej po to, abyś czytał te 
zatru te książki. Pójdę do m ądrego człowieka, 
aby się przekonać, czy ta  książka ,nie jest za
truta.

Zła Pogoda usiadł obserw ując swego ojca, jak 
szedł ścieżką prowadzącą do domu kapłana. 
Modlił się, aby Bóg dopomógł m u i by nie od
czuwał strachu przed ojcem. Siedział i czekał. 
Po dłuższej chwili ojciec wrócił rozgniewany. 
Potrząsając książką nad Złą Pogodą, krzyczał: 
To jest za tru ta  książka. Kapłan tak  powiedział. 
Czarownik też tak  powiedział.

Oczy Złej Pogody napełniły się łzami i serce 
go zabolało, gdy zobaczył, że ojciec ze złością 
drze książkę i depcze ją.

Tej nocy Zła Pogoda nie mógł spać. Muszę 
dowiedzieć się więcej o Bożej Księdze. Chcę ją 
przeczytać. Ale jak będę mógł zdobyć nowy 
egzemplarz? Z takim i myślami zasnął.

Przez resztę tygodnia Zła Pogoda niecierpli
wie czekał na następny w ykład biblijny. W 
końcu ten dzień nadszedł. A po wykładzie nau
czyciel dał m u nowy egzemplarz: Ewangelii w e
dług św. Jana.

Tego wieczoru, gdy już miał zamiar usiąść na 
stosie drew na by trochę poczytać, nagle usły
szał zbliżającego się ojca.

Zła Pogodo! Musisz pójść za nam i wszystki
mi. Nadlszedł czas by połączyć się z duchami. O! 
masz nową książkę! Jak  to, odważyłeś się być 
mi nieposłusznym? Mocno uderzył Złą Pogodę. 
Porw ał m ałą Ewangelię i podarł ją  n a  kawałki.

Ach, ojcze — szlochał Zła Pogoda. Nie rozu
miesz tego. To jest dobra książka. Ona jest 
prawdziwa. Ona mówi nam  o tym, że Bóg posłał 
Swojego Syna na  świat, aby um arł za nasze 
grzechy. Ona też mówi, że On żyje na zawsze.

Oj, oj,oj — w ykrzyknął ojciec. On m a złego 
ducha w sobie. Ciągnął go za włosy i biadolił: 
Wszyscy zachorujem y i pomrzemy. Zwierzęta 
pozdychają. Oj, oj, oj.

Ojcze n ie bój się. Uwierz w  Jezusa! On cię 
zachowa od złych duchów.

Cicho bądź — przerw ał ojciec, bijąc Złą Po
godę po głowie.

Wypędzę tego ducha z ciebie, lub co wieczór 
będę cię bił po zachodzie słońca.

Powoli Zła Pogoda w racał do domu, próbując 
pomyśleć nad tym, w  jaki sposób pokazać ojcu, 
że Boża droga jest najlepsza.

Każdego dnia w  ciągu dwóch tygodni Zła Po
goda wykonyw ał swoją pracę dokładnie i dob
rze. Zbierał pełne kosze opału. Uprawiał ogród. 
Zanosił na targ  m aty zrobione przez m atkę. 
Był posłuszny we wszystkim, cokolwiek mu 
polecono. (



Pomimo tego każdego wieczoru, po zachodzie 
słońca ojciec bił go.

Pewnego razu, gdy słońce zaczynało kryć się 
za górami, Zła Pogoda jęk n ą ł: Nie mogę już 
więcej wytrzymać. Plecy bolą m nie przez cały 
czas. Dzisiaj wieczorem powiem ojcu, że już 
więcej nie chcę Pana Jezusa. Powracam  do 
czczenia diabła i duchów. Będę brał udział we 
wszystkich ceremoniach.

Zła Pogoda pochylił głowę. Stał tak przez 
dłuższy czas, rozmyślając o Panu Jezusie, któ
ry  um arł za niego.

Nagle popatrzył w  niebo. Nie mogę tego zro
bić, Panie Jezu — wyszeptał. Chcę być w ierny 
Tobie aż do śm ierci!

W łaśnie na progu chaty pojawił się ojciec ze 
skórzanym  sznurem  w  ręku. Zła Pogodo, czyś 
gotów wyprzeć się tego głupstwa? — zapytał 
ojciec, tak, jak  to robił każdego wieczoru — od 
dwóch tygodni. Czy gotów jesteś wierzyć tak, 
jak każdy z nas? Czy w ypierasz się tego Jezu
sa, czy też muszę cię znowu bić?

Nigdy nie zaprę się Pana Jezusa. On żyje w 
moim sercu i nigdy mnie nie opuści — sta
nowczo lecz łagodnie odparł Zła Pogoda.

Ze złością ojciec podniósł sznur.
Zła Pogoda zacisnął zęby i czekał na uderze

nie.

Lecz ojciec stał tak  z podniesioną ręką. W 
końcu opuścił ją  powoli do siebie.

Zła Pogodo, nie mogę cię bić dzisiaj wieczo- 
rem  — dziwnym głosem powiedział ojciec.

Serce Złej Pogody napełniło się radością. 
Ojcze — powiedział grzecznie. Bóg mówi do 
ciebie. On chce ciebie zbawić!

Zła Pogoda usiadł obok ojca. Spod koszuli 
wyciągnął trzeci egzemplarz Ewangelii według 
św. Jana, k tó ry  przechowywał w  ukryciu. Ci
chutko i powoli przeczytał kilka wierszy z ksią- 
żeczki. Może był to wiersz z Ew. Jana 3,16, któ
ry pomógł jego ojcu zrozumieć, jak bardzo mi- 
łował go. Bóg. „Albowiem tak  Bóg umiłował 
świat, że Syna swego jednorodzonego dał, aby 
każdy kto Weń wierzy nie zginął, ale miał żywot 
wieczny” . Zła Pogoda podzielił się z ojcem do
brymi wieściami, że Jezus umarł, został pogrze
bany, lecz trzeciego dnia powstał z martwych. 
Powiedział też ojcu, jak  przyjąć Pana Jezusa 
jako swojego Zbawiciela, który  przebacza 
wszystkie grzechy.

Ojciec zamknął oczy i przerywanym i słowa
mi modlił się: Panie Jezu, byłem niegodziwym 
człowiekiem, lecz teraz wierzę, że umarłeś za 
moje grzechy i chcę przyjąć Ciebie jako swoje
go Zbawiciela. Dziękuję!

W tem ojciec odwrócił się i wypowiedział naj
milszym głosem, jaki Zła Pogoda kiedykolwiek 
sły-szał od niego: Zła Pogodo, przepraszam  cię 
za to, że cię biłem. Lecz to tw oje dobre życie i 
siła, k tórą wykazałeś na przekór wszystkiemu, 
co ci wyrządziłem, wzbudziło także we mnie 
pragnienie poznania Pana Jezusa. Czy przeba
czysz mi?

Oczywiście ojcze! — z radością uśmiechnął 
się Zła Pogoda. Gdy ojciec delikatnie położył 
swą rękę na jego zbolałych ramionach, wzru
szony Zła Pogoda powiedział w  sercu: Dzięku
ję, Panie Jezu, że zbawiłeś mojego ojca i pomo
głeś mi zachować wierność Tobie.

Ojciec Złej Pogody zaufał Panu Jezusowi, 
ponieważ jego syn był wierny. Ojciec wyznał 
swój grzech i uwierzył, że Pan Jezus um arł za 
niego. Czy ty  to już zrobiłeś?

A wy, którzy znacie Pana Jezusa jako swoje
go Zbawiciela, czy chcielibyście, aby Bóg uży
wał was tak, jak Sam chce? Uwierzyłeś w Nie
go i wiesz, że jeślibyś um arł w  tej chwili, po
szedłbyś aby mieszkać już z Nim, ale Bóg ma 
plan dla twego życia. On w łaśnie wie, w  jaki 
sposób może najlepiej używać ciebie. Inni mogą 
śmiać się z ciebie, niektórzy mogą naw et bić cię 
za to, że jesteś w ierny Panu Jezusowi, jak to 
było w  przypadku Złej Pogody, lecz Bóg obie
cał szczególną nagrodę dla tych, którzy docho
w ują Jem u wierności. Czy jesteś chętny, by 
cierpieć, jeśli w łaśnie w  tak i sposób Bóg m a w 
planie cię użyć? Biblia mówi: „Gdyż wam dla 
Chrystusa zostało darowane to, że możecie nie 
tylko w  Niego wierzyć, ale j dla Niego cier
pieć” (Filipian 1,29),
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KONKURS
Jeżeli ju  przeczytałeś opowiadanie „Chłopiec 

z Haiti"’ możesz przystąpić do rozwiązywania 
krzyżówki. Przeczytaj uważnie pytania, pomyśl 
i prawidłową odpowiedź wpisz do kratek  z nu
m erem  pytania. Jeżeli nie pam iętasz odpowie
dzi, to przeczytaj jeszcze raz uważnie opowia
danie a na pewno ją  odgadniesz. W yraz utwo
rzony z liter w  kratkach oznaczonych, czytany 
pionowo jest rozwiązaniem tej krzyżówki.

4.

1.

3.

4. 
s .

Sa

7.
8.

9.

A O ,

1. Zła Pogoda zauważył na twarzach ludzi, 
którzy byli n a  zromadzeniu.

2. Imię chłopca, którym  wszyscy we wsi gar
dzili.

3. Stał się nim  Inwalida dla Złej Pogody, gdy 
przyjął Jezusa jako swojego Zbawiciela.

4. Przedmiot, k tórym  ojciec bił Złą Pogodę.
5. Człowiek, który  ostrzegał przed nową reli- 

gią.
6. Była ważna w  życiu Inwalidy i Złej Pogo

dy, jest ważną w życiu ludzi wierzących.
7. Dwa razy ojciec Złej Pogody ją niszczył.
8. Zła Pogoda obiecał Panu Jezusowi aż do 

śmierci.
9. Jest darem  Bożym, otrzym ał je również oj

ciec Złej Pogody.
10. Miał ją  Inwalida, Zła Pogoda — m ają 

wszyscy, w  których sercach mieszka Jezus.

Odpowiedzi prosim y przesyłać do dnia 15 
Stycznia 1983 r., na adres redakcji. Wśród dzie
ci, które nadeślą prawidłowe rozwiązanie zosta
ną rozlosowane nagrody książkowe.
(poda!: K.K.)

KRONK

G łubczyce. W  dn iach  6 i 7 m arca  
br., odby ła  się w  Zborze ew an g e li
zacja, k tó rą  p rzep ro w ad ził br. St. 
K ozłow ski z O leśnicy. T em at e w a n 
gelizacji b rzm ia ł: „C hcem y Jezusa  
w idzieć”.
W dn iach  26 i 27 czerw ca br. od
było się nabożeństw o  m łodzieżow e 
(zakończenie ro k u  szkolnego) z u - 
dz ia łem  m łodzieży ze Z borów  w 
W arszaw ie, W rocław iu , Legnicy, O- 
polu, B rzegu, N ysie, K luczborku , 
P ru d n ik u , D zierżoniow ie, R aciborzu , 
O leśnicy, Św idnicy , Z ielonej Górze, 
W ierzbicy, Jan o w icach  W ielk ich  i 
N iekazanicach , S p o tk an ie  m iędzy- 
zborow e m łodzieży rozpoczęło się w  
sobotę w ieczorem . M im o n ie sp rz y ja 
jącej pogody Dom M odlitw y był 
całkow icie  w ypełn iony  ro zśp iew aną  
m łodzieżą, k tó ra  śp iew em  i m o d lit
w ą u w ie lb ia ła  P ana. Sobotn ie  n a 
bożeństw o w ieczorow e p row adził 
br. E. W raga z Opola. A n ied z ie ln e  
nabożeństw o p o ran n e  — br. B ro n i
sław  D w orn ik  z B rzegu. W ieczoro
w e p row adził br. Z. K rystoń  z  O po
la. S łow em  Bożym  służyli b rac ia : 
M. B ednarz  z N ysy i W. R u dn ick i 
z G liw ic. S tro n ą  m uzyczną (pianino) 
za ją ł się br. D. D ow gielew icz z 
Opola. N atom iast o sp raw y  w yży .

w ien ia  i noclegi zatroszczy ła  się 
s io s tra  I re n a  B arczuk . C hw ała  P an u  
za Jego  n ieog ran iczoną  miłość.
W dn iach  17 i 18 lip ca  br., odw ie
dził nasz  Z bór br. M. O św ieciński 
z D zierżoniow a. Br. O św ieciński 
w ygłosił k azan ie  n a  te m a t księgi 
Joba.
W dn iach  24 i 25 lipca  br., w  n a 
szym  Zborze gościł br. W. M akow 
ski z K anady . Je s t on m isjonarzem , 
k tó ry  odw iedził szereg  Z borów  w 
różnych  k ra ja c h  E uropy, A u stra lii i 
A m eryk i P o łudn iow ej. D zielił się 
on św iad ec tw am i z p racy  m isy jnej, 
ja k ą  p ro w ad zą  dzieci Boże n a  ca
łym  św iecie. C hw ała  za to  P anu .
W dn iach  28 i 29 s ie rp n ia  br., od
by ła  się ew ange lizac ja  zborow a, na  
k tó rą  zaproszono przełożonego  Z bo
ru  w  L egnicy b r. A. M ańkow skiego. 
Br. M ańkow ski p rzep row adził dw a 
nabożeństw a  n a  te m a t „N ie opusz
czę cię, an i cię po rzucę”. C hw ała  
P a n u  za n iezm ienne  i n ieom ylne 
Słow o Boże.
12 w rześn ia  br., zaproszono  p rze ło 
żonego Z boru  w  N ysie prezb . J a n a  
C ieśla ra  do u sług i p rzy  W ieczerzy 
P ań sk ie j. W  czasie n ab o żeń stw a  br. 
J a n  C ieślar k ie ro w a ł w zrok  s łu ch a 
czy n a  K rzyż Golgoty. N iech będzie 
uw ielb iony  Bóg. (St. G.)
Szczecin I. W span ia łym  b łogosła
w ień stw em  d la  naszego Z boru  by ła  
ew angelizacja , k tó ra  odbyła się w  
dn iach  24—26 w rześn ia  br. Do tej 
ew angelizacji p rzygo tow yw ał się 
Z bór w  m o d litw ach  i poście. Bóg 
o dpow iadał n a  m odlitw y, n aw e t 
w tedy, k ied y  ew angelista , p rezb. 
Z dzisław  Józefow icz, pow ażnie za
chorow ał i jego  u d z ia ł w  naszych 
pabożęńętwąph stal pod mS-klęrfi

zap y tan ia . W ia ra  je s t je d n a k  p ew 
nością  tego, czego się spodziew am y, 
d la tego  każd y  z n a s  m ia ł tę  pew ność, 
że n asza  m o d litw a  podniesie  z łoża 
Bożego sługę. T ak też  się stało. U- 
s ługa  prezb . Z dzisław a Józefow icza 
zosta ła  szczególnie pobłogosław iona, 
a  ow ocem  głoszonego pose lstw a  by
ło  g rono  osób, k tó re  zap ragnęły  
służyć P a n u  Jezusow i. P odstaw ą 
w szystk ich  trzech  kazań , n ie jak o  
m o ttem , był w iersz  z  D ziejów  A po
s to lsk ich : „U pam ię ta jc ie  się i n ie 
chaj się każdy  z w as da  ochrzcić 
w  im ię  Jezu sa  C h ry stu sa  n a  od
puszczenie grzechów  w aszych, a 
o trzym acie  d a r  D ucha Św iętego”. 
N a zakończen ie  ew angelizacji, a 
w ięc w  niedzielę , odbył się ch rzest 
w ia ry  dziesięciu  osób, k tó re  dzień  
w cześn ie j opow iedziały  zeb ranym  
o sw oim  spo tk an iu  z P an em  Je z u 
sem  C hrystusem . C hrzcił w  im ię 
O jca, i Syna, i D ucha Św iętego 
prezb. M ieczysław  Czajko, pasto r 
Z boru . M odlim y się, by W szechm o
gący Bóg w zm acn ia ł w ia rę  now ych 
członków  naszej Społeczności.

(ZAM)

Z życia  I I I  Z bo ru  w  W arszaw ie. W
niedzie lę  17 paźd z ie rn ik a  odbyła  się 
w  Z borze ko le jna , trz ec ia  w  tym  
roku , u roczystość ch rz tu  w iary . 
P rzy m ierze  z P an em  zaw arły  trzy  
now o n aw rócone  osoby: dw ie  sio
s try  i jed en  b ra t. C hrzcił prezb. 
E d w ard  C zajko  — p asto r Z boru. 
Podczas u roczystego  nabożeństw a  
z W ieczerzą P a ń sk ą  św iadec tw a  
złożyły dw ie  siostry , k tó re  ch rzest 
w ia ry  p rzy ję ły  w  innych  Zborach. 
B yły to  rów nież  bąrdzp  bpdu jące  
śyyiądęptwą,

22



Zbór m odli się do Boga o w łasny  
dom  m odlitw y. W idoczny je s t już 
początek odpow iedzi. O trzym aliśm y  
zgodę n a  budow ę, za tw ie rd zo n y  zo
sta ł p ro g ram  budow y (w ram ach  
in w esty c ji p rzew id z ian y  je s t ró w 
nież dom  stu d en tó w  teo log ii z n a 
szego K ościoła, s tu d iu jący ch  w  
C hrześcijań sk ie j A kadem ii T eolo
gicznej), a  o s ta tn io  zosta ła  p rzy 
dzielona loka lizac ja : p rzy  ul. S ien 
nej róg  ul. K ra jo w e j R ady  N aro d o 
w ej. P ro s im y  w szystk ie  Z bory  o 
m odlitw y w  te j sp raw ie , a  tak że  o 
przy jśc ie  z pom ocą finansow ą. O fia 
ry  n a  te n  cel, zarów no  zborow e, jak  
i indyw idua lne , m ożna w p łacać  n a  
konto  bu d o w lan e  Z jednoczonego 
K ościoła E w angelicznego  w  N BP, 
XV O ddział w  W arszaw ie , n r  k o n 
ta  1153-10588-136.
D nia 21 w rześn ia  odbyło  się oko
licznościow e n abożeństw o  z u d z ia 
łem  gości z zagran icy , dr. T. F. 
Z im m erm ana, przew odniczącego  
Ś w iatow ej K o n fe ren c ji Z ielono
św iątkow ej i R o b erta  M ack isha  z 
USA oraz s. Bev Schm idgalł, k tó ra  
służyła p ieśn iam i k u  chw ale  Bożej 
i k u  zbudow an iu  zg rom adzenia , (p)

Hrubieszów. S.IX.br., odby ła  się w  
m iejscow ym  Zborze uroczystość 
W ieczerzy P ań sk ie j połączonej z 
uroczystością ś lubow an ia  m ałżeń 
skiego br. Jerzego  G uza (członka 
Z boru  w  Zam ościu) i s. M arii M ro
zow skiej — członk in i m iejscow ego 
Z boru. O kolicznościow e k azan ie  w y 
głosił br. J a n  T o łw ińsk i z W arsza
wy, k tó ry  też  służył p rzy  W ieczerzy 
P ań sk ie j. S łow em  i m o d litw ą  przy  
akcie  ślubow an ia  służył br. T ad e 
usz W y Soczyński — przełożony

Z boru. Podczas uroczystości służył 
p ie śn iam i m iejscow y chór pod k ie 
ro w n ic tw em  s. M iki W ysoczyń- 
sk iej, (T.W.)

H rubieszów . 26.IX .br., odby ła  się 
uroczystość ch rz tu  w odnego, do 
k tó rego  p rzystąp iło  7 osób (3 osoby 
ze Z boru  w  Z am ościu). N abożeń
stw o p ro w ad z ił b r, T adeusz  W yso- 
czyńsk i — przełożony  Z boru. N a
stęp n ie  usłuży ł S łow em  Bożym  br. 
J a n  P y ra  — przełożony  Z boru  w  
Zam ościu. P oselstw o  do zg rom adzo
nych sk ie ro w ał zap roszony  n a  u ro 
czystość br. J a n  Tom czyk, p rze ło 
żony Z boru  w  Bydgoszczy, k tó ry  
też służy ł p rzy  chrzcie. N astępn ie  
odby ła  się W ieczerza P ańska . U słu 
g iw ał br. J a n  Tom czyk. N a n ab o 
żeństw ie  p ieśn ią  służył m iejscow y 
chór pod k ie ro w n ic tw em  s. M iki 
W ysoczyńskiej. (T.W.)

K oszalin . 5 w rześn ia  br., Z bór w  
K oszalin ie  p rzeżyw ał d ru g ą  w  ty m  
roku  uroczystość ch rz tu  w odnego. 
10 now ych dusz naszego  Z boru  za
w arło  p rzym ierze  z P anem . Tą m i
łą  uroczystość pop rzedz iła  d w u 
d n iow a ew angelizacja , n a  k tó rą  
zaproszony został p rezb. H en ryk  
H ukisz, p a s to r II Z boru  p o zn ań sk ie 
go. B r. PI. H uk isz  by ł n ie  ty lko  
ew an g elis tą  podczas nabożeństw , ale 
rów nież  i tłu m aczem  G ości z z a 
p rzy jaźn ionego  z naszym  Z borem  — 
Z boru  w  A nglii (B ritish  A ssem blies 
of God). G ościliśm y p as to ra  tego 
Z boru  B r. Jo h n a  E. H ilesa i e w a n 
gelistę  G. L indona  D avisona oraz 
trzech  b rac i z teg o  Z boru. W d ru 
gim  d n iu  ew angelizacji G oście z 
A nglii złożyli k ró tk ie  św iadec tw a , a

S łow em  Bożym  usłużył Br. C. L in- 
don D avison.
Na uroczystość w  dn iu  5 w rześn ia  
zaproszony został prezb. M ieczysław  
C zajko, p asto r Z boru  I w  Szczeci
nie. U roczystość ta  odbyła się, jak  
i poprzedn io , w  K oszalińsk im  O- 
ś ro d k u  S p o rtu  i R ek reac ji (na d u 
żym  basenie).
D w ugodzinną uroczystość rozpo
częto p ieśn ią  „O cudny dzień, o 
cudny  czas...”, n astęp n ie  S łow em  
służył br. H. H ukisz oraz br. M ie
czysław  C zajko, k tó ry  rów nież, 
zgodnie z nak azem  Jezu sa  C hry stu 
sa, u służy ł ka tech u m en o m  chrzcząc 
ich w  Im ię  O jca, Syna i D ucha 
Św iętego. Po  usłudze  chó ru  służył 
Słow em  br. G. L indon  D avison. U- 
roczystość zakończono p ieśn ią  „Dziś 
przychodzę, P an ie  m ój, ja k  w zy
w asz m ię...” i m od litw ą.
Po półgodzinnej p rze rw ie  rozpoczę
to d ru g ie  u roczyste  nabożeństw o  w 
D om u M odlitw y połączone z W ie
czerzą P ańską . U sług iw ał pasto r 
z zaprzy jaźn ionego  Z boru  z A nglii 
— br. Jo h n  E. H iles (tłum aczył br. 
I-I. H ukisz) oraz br. M. Czajko, 
k tó ry  służył p rzy  W ieczerzy P a ń 
skiej z m iejscow ym i braćm i.
T rzecią  uroczystością  tego  d n ia  by ła  
usługa  br. PI. Ilu k isza  i m od litw a 
Z boru  o b łogosław ieństw o  d la  
dziecka b ra t. Z ałesiaków . C hw ała 
B ogu za p rzeży te  chw ile  Bożego 
b łogosław ieństw a. Je s te śm y  w dzięcz
n i d y rek c ji o środka zą u d o stęp n ie 
n ie  p ięknego  m ie jsca  n a  tę  u roczys
tość. R ad u je  n a s  m ożliw ość św iad 
czenia  o Jezusie  C h rystu sie  tym , 
k tó rzy  G o jeszcze n ie  znają . U ro 
czystość p row adził p asto r Z boru  — 
prezb. J a n  R udkow ski. (J.R.)

U roczystość ch rz tu  św iętego w  Zborze koszalińsk im
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GEORGE SIM ENS: P o d p o ra  w  tru d n o śc iach  (17—18) 
MIECZYSŁAW C Z A JK O : Słowo clo C zyte ln ików  (19)
PSALMY w  p rzek ł. C zesław a M iłosza (20)

NR 2—3 (LUTY—MARZEC)
| I M F ---------

BIBLIA o m łodzieży  (2)
JA N  TOŁW IŃSKI: „ P a m ię ta j ted y  n a  S tw orzycie la  sw ego ...” 
(3-23)
E .CZ.: Czy kon ieczn ie  m usi to  czynić C.H.? (5)
KSIĄŻKI, k tó re  p ro p o n u jem y  (24)

NR 4 (KWIECIEŃ)
JA N  M AREK: R ozm ow a w  k o le jce  [2] — (2)
EDWARD CZAJK O: Jezu s C hrystus — W ładca P o k o ju  (3—5) 
KAZIMIERZ M U RA N TY : P rzem ien ien ie  C h ry stu sa  P a n a
(6 i 20)
WILIAM BARCLAY [tłum . E.K.] — K ilk a  dn i p rzed  św ię tem  
P asc h y  (7—11)
M. K W .: [zebr. i oprać,] : D laczego ch rześc ijan ie  w  Polsce 
pow inni m odlić  się o n a ró d  żydow ski? (12—15)
B. SCHLINK [tłum . S t.M .]: „Co p rzesz k ad za  p ierw sze j
m iłości” ? (16—19)
LISTY od słuchaczy  „G łosu  E w angelii” (20)
UCZESTNIK: Jub ileu sz  sześćdziesięcio lecia  p racy  (21—22) 
KRONIKA (23)
TERMINY nabożeństw  rad io w y ch ... (24)

NR 5 (MAJ)
JA N  M A REK : R ozm ow a w  ko le jce  [3] — (2)
KAZIM IERZ M URANTY: Moc z w ysokości (3—4)
EDWARD CZAJK O: N u rt ch ary zm aty czn y  w  K ościele
[fragm ent] — (5—9)
E .C Z .: W ódz naszego zbaw ien ia  (5)
MARIAN SU SK I: D uch Św ięty  i C h ry stu s (10—11)
PSALMY w  p rzek l. C zesław a M iłosza (11)
RENfi PA C H Ę : D uch Św ięty  je s t O sobą (12—14)
EDWARD PAW ŁOW SKI: O p racy  m łodzieżow ej (15—17) 
FERDYNAND KAREŁ i HENRYK SACEWICZ [oprać.] : 
Sześćdziesięciolecie K ościo ła C hrystusow ego  w  P olsce  (18—21) 
SATURNIN L O TTA : P re z b ite r  A lek san d e r R apanow icz
[w spom nienie] — (22—23)
KRONIKA (24)

NR 6 (CZERWIEC)

M. K W .: A utorzy , k tó ry ch  te k s ty  d ru k u je m y  (2)
STANLEY M OONEYHAM: K azan ie  ew an ge lizacy jne  (3—5) 
E .C Z .: Z nak i to w arzy szą  S łow u (5)
SAMUEL KAM ALE SO N : K o n tek s t ew ange lizacji (6—9) 
SAMUEL KAM ALESON; T reść  zw ias tow an ia  ew ange lizacy j
nego (10—15)
SŁOWO OD REDAKCJI (15)
SAMUEL KAM ALESON: R ola D u cha Św iętego w ew an g e li
zacji (16—19 i 35)
GILBERT KIRBY : B ib lijn a  n a u k a  o p ra c y  (20—35)
KENNY WATERS [tłum . E d w ard  P aw łow ski] : K o n fe re n c ja  
ew an ge lizacy jna  d la  pas to ró w  (24—25)
STANLEY MO ONE YHAM : P ra k ty c z n e  a sp ek ty  ew ange lizacji 
(36—40)
STANLEY MO ONE Y H A M : P o je d n a n a  i ż y jąca  w p o jed n an iu  
społeczność (41—43 i 48)
STANLEY MOONEYHAM: S tu d iu m  n a  te m a t ew angelizacji 
(44—48)

NR 7—8 (LIP IE C -S IE R P IE Ń )
KONFERENCJA k azn o d z ie jsk a  w  W arszaw ie (2)
KAZIMIERZ KRYSTOŃ [o p ra ć .] : Człow iek, jak ieg o  p o trzeb u je  
Bóg (3—5 i 22)
E .C Z .: T ak a  sobie z a g ad k a  (5)
ÜMIL BRUNNER: D uch Św ięty (G)

LADISLAS M. Ö RSY : „O tw arcie  się n a  D u cha” (7—8) 
LUDW IK SKÓRCZ: „Ś w ię ty m i b ą d ź c ie !”  (8—9)
J .C .: O becność B oża [św iadectw o] — (9—10)
MICHAEL H A R PE R : S łaby, choć pod p om azan iem  (11 i 12) 
DAWID W ILKERSON: C hrześcijan in  i D uch Św ięty (12) 
EDWARD LOREK [a rty k u ł d y sk u sy jn y ] : „Cóż sto i n a  p rze
szkodzie, ab y m  zosta ł o ch rzczony?” (13—16)
SATURNIN LOTTA: W ażna je s t k ażd a  służba  [w yw iad z 
prezb. K o n s ta n ty m  Bacewiczem ] — (17—18)
BIAŁA RÓŻA iprzek ł. z nicm .] — (19—22)
ANTONI P L IŃ S K I: N iew ias ta  w  K ościele P a n a  Je zu sa  C h ry 
stu sa  (23—24)
O .R .: Ordy-nacja b r. L. S kw orcza (25—28) ^
STANISŁAW  HECZKO [w spom nienie] : B ra t K aro l K ale ta  
(26—27)
SATURNIN LO TTA : P y tan ie  i odpow iedź (28)

STANISŁAW  GRABOW SKI [o p ra ć .] : Z bór w G łubczycach 
(29—30)
KRONIKA (31—32)

NR 9 (WRZESIEŃ)

DOM i rodzina  w  B iblii (2)
HARVEY M. LIFSEY [oprać. H.Ż.] : „D laczego m am y się 
m odlić, skoro  Bóg w ie w szy stk o ?” (3—7)
E .C Z .: P ocz tó w k a  z Is lan d ii (5)
S .L .D .: Czy znasz sw ego P an a?  (8—9)
DLA DZIECI [oprać. K.K.] : Ł ań cu ch y  opad ły  (10—11) 
MIECZYSŁAW K W IEC IEŃ : Do życia  należy  też  cierp ien ie  
[w yw iad z prezb . T. M aksym ow iczem ] — (12—17)
BR. T. MAKSYMOWICZ [biogram ] — (14—15)
L .S .: W ybór [o ro d z in ie  ch rześc ijań sk ie j] — (18—19) 
ANDREW M U RRAY: M odlitw a i Słowo Boże (19)
HENRYK SACEW ICZ: D uszpasterz  odpow iada (20) 
CZYTELNICY PISZĄ ... (20—21)
KRONIKA (22—24)
INFORM ACJA o w y d aw n ic tw a ch  (24)

NR 10 (PAŹDZIERNIK)

J .K .: D w unasty  aposto ł (2)
KAZIM IERZ M U RA N TY : Sny i posłuszeństw o (13 i 17)
JA N  TOŁW IŃSKI: O ew ange lizacji w  Z borze (4—6)
E.CZ.: W ypow iedź p rzy  okaz ji (5)
B. SCH LIN K : K ochać ty lk o  Je z u sa  [opow ieść o siostrze 
K laudii] — (7—10)
L .S .: „N aucz m n ie  T w ojej d ro g i” [o rodzin ie  ch rześc ija ń 
skie j] — (11 i  14)
DLA D Z IE C I: L ist z P e ru , o raz  M odlitw a — źródło Bożej 
m ocy (12—14)
W IŚLAŃSKIE ECHA [św iadectw a] — (14—15)
DO RED A K C JI (15—17)
KAZIM IERZ M U RANTY: H iob — człow iek w edług serc.
Bożego (18—21)
ANDREW MURRAY [tłum .] : M odlący się ch rześc ijan in  (21) 
HENRYK H U K ISZ: D uszpasterz  odpo w iad a  (22—23)
KRONIKA (23—24)

NR 11 (LISTOPAD)
DIETRICH BONHOEFFER [tłum . M.Kw.] : S tac je  w olności (2) 
J .K .: „Ż yw  się sp raw ied liw ie”  (3—5)
E .C Z .: Z ap o m n ian y  Ojciec (5)
BASILEA SCHLINK [ tłu m .] : K ochać  ty lk o  Je z u sa  [opowieść 
o siostrze K laud ii, dokończenie] — (6—7)
DLA DZIECI: Chłopiec z H aiti — h is to r ia  m isy jn a  (8—10) 
JO HN PH ILLIPS [tłum . J a n  T o łw iń sk i] : Czy odrodzony
człow iek m oże pozostać w K ościele ka to lick im ? (10—12)
JO HN PH ILLIPS [tł. J a n  T o łw iń sk i] : „W yw iad” ze św.
P io trem  (12—13)
CO DZIELI ch rześc ija n  ew ange licznych  i k a to lików ? (tłum .) 
— (14—18)
ST. M. [o p ra ć .] : K oniec ży c ia  (18)
BOGDAN NOWAK (r. k a t . ) : M aria  M aksym ilian  K olbe
(19—20)
THOMAS M ERTO N : „S ied m io p ię tro w a G ó ra” [fragm enty
p o d a ł: M. Kw.j — (21)
KRONIKA (22—24)
OD RED A K C JI (24)

NR 12 (GRUDZIEŃ)
(p o r.: Spis treśc i n a  s. 2)


